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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł., miesięcznie
1 zł. 35 et. W mi e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zl.
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Listy należy frankować. Reklamacje otwarte 
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CZtŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie.
Dodatkowo do obwieszczenia z dnia 

5. b. m. 1. 1888 rozpisuje się wybory Rad 
powiatowych w powiecie Bohorodczańskim 
i Niskim.

W obu tych powiatach gminy wiejskie 
będą w ybierać dnia 16. kw ietnia, gminy 
miejskie dnia 20 , większe posiadłości dnia 
23. kw ietnia b. r.

W powiecie Bohorodczańskim  m ają 
wybierać większe posiadłości tabu larne  6, 
gminy miejskie 8, gm iny wiejskie 12 człon
ków.

W powiecie Niskim większe posiadłości 
tabu larne  10, gminy miejskie 4, a  gminy 
wiejskie 12 członków rady  powiatowej.

W ybory te  odbędą się w m iejscach 
ustaw ą przepisanych.

W yborcy otrzym ają ka>ty leg itym acyj
ne, w których zostaną zawiadomieni, gdzie 
i o której godzinie wybory odbywać s;ę 
będą.

Z Prezydyum  c. k. Nam iestnictwa.
Lwów 12. m arca  1874.

Na przedstaw ienie gm iny w Rzędzinie 
n ad a ła  R ada szkolna krajow a posadę n a u 
czyciela przy  szkole ludow ej w R zędzinie 
Józefowi B e r e c z k o w s k i e m u ,  dotychcza
sowemu zastępcy nauczyciela w Rzędzinie.

L w ów , d n ia  1 7 . m arca .
O k o n f e r e n c y a c k  b i s k u p ó w  

l u s t r y j a c k i c h  wiadom ości są bardzo 
skąpe i niedokładne. P ra sa  w iedeńska zwy
kle ta k  sp ry tna  i szczęśliwa w pochwyty- 
tyw aniu  ciekawych wiadom ości zakulisowych, 
dotąd w tym  przedm iocie darem nie śledzi 
za pewniejszym  rezu b atem . N ik t nie może 
idgaduąć, czy z chwał konferencyi wyjdzie

k ró tk i ale dobitny p ro test, czy obszerny a 
przy tem  poważny m em oryał, n ik t nie wie 
naw et, czy zbiorowy objaw czynności ep i
skopatu  austry jackiego wystosowany zosta
n ie  do m onarchy, do rząd u  i R ady p ań 
stw a, czy może tylko do jednego z tych 
czynników. Tymczasem na  prow incyach s tro n 
nictw o liberalne spieszy z pom ocą d la  r z ą 
du. L iczne tow arzystw a polityczne i c ia ła  
reprzezentacyjne o b jaw ia ją  w uchw ałach 
swoich zaufanie i wdzięczność d la  rządu  za 
jego energiczne w ystąpienie w obronie przed- 
lożeń wyznaniowych.

Ja k  w roku ubiegłym  ta k  i obecnie 
p a r l a m e n t  n i e m i e c k i  rozczarow ał 
opinię publiczną w Niem czech. O brady wlo
k ą  się leniwo i dawno już  nie obudzałyby 
żywszego in teresu , gdyby nie w ystąpienie 
a lzack o - lo taryńgskich depu tow anych , k tó 
rzy  znacznie ożywili k ilk a  posiedzeń. S tro n 
nictwo libera lne  n iem a an i siły  an i inieya- 
tywy potrzebnej do rozpoczęcia donioślej
szej akcyi a stronnictw o postępow e mimo 
swojej szumnej nazwy zajm uje wcale n ie 
winne stanow isko. N ajruchliw sza frakeya 
Izby t. j. soc ja liśc i pozbaw ieni są swoich 
zdolnych naczelników  B ebela i L iebknech ta  
i d la  tego całkiem  spokojnie siedzą w iz 
bie. Do tego dodać należy, że każda naw et 
lekka słabość ks. B ism arcka ham uje praw ie 
tok  czynności ustawodawczych. Ks. B is
m arck jest jaku  kanclerz jedynym  w o
bec p a rlam en tu  odpow iedzialnym  rep rezen 
tan tem  rząd u  i d la  tego n ik t nie może w 
jego ustępstw ie złożyć obow iązujących o- 
świadczeń. T a luka  w konsty tuey i w ystąp i
ła  jask raw o w łaśnie te raz , gdy słabość ks. 
B ism arcka zaskoczyła p arlam en t w śród ob
rad  nad  u staw ą wojskową i prasow ą. W sku
tek  tego odzyy/ają się głosy za koniecznem  
w ypełnieniem  luki.

Doniosłość "wczorajszej u r o c z y s t o ś c i  
B o n a  p a r  t y  s t ó w  polega głów nie na  tem , 
że stronnictw o cesarskie pozbawione od roku 
widomej głowy odzyskuje obecnie podstaw ę

do energiczniejszej i więcej stanow czej akcyi. 
D o tąd  głównym celem  stronn ic tw a cesa rsk ie 
go było u trzym anie dzisiejszego s tan u  rz e 
czy t. j .  zapobieżenie stanow czej walce o 
tron , a  obecnie będzie już  d la  niego obo- 
ję tn em  siedm iolecie m arsza łk a  M ac-M ahona 
i rozstró j w Z grom adzeniu narodow em . 
D zisiaj bowiem nie obaw iają się  już  Bona- 
partyśc i, ażeby w alka o tro n  zaskoczyła ich 
w chwili, gdy nie m ają  gotowego kan d y d a
ta . W czorajszy te leg ram  o zupełnem  zerw a
niu stosunków  pom iędzy ks. N apoleonem  a 
cesarzow ą Eugenią, i p re tenden tem  do ce
sarsk iej korony jest jeszcze n ad to  treściw y 
i niepewny, ażeby już dzisiaj orzec można, 
o ile zdo ła  pokrzyżować albo u trudn ić  p la 
ny stronn ic tw a cesarskiego.

D ziw nie zbiegła się p o d r ó ż  ks .  A u  
m a ł e  do A nglii z uroczystością bonaparty - 
stow ską. Domysł, że is tn ie je  jak iś  związek 
pom iędzy obu fak tam i, nasuw ał się ta k  b li
sko, że n iek tó re  dzienniki nie m ogły się 
oprzeć pokusie i na  tem  tle  usnuly  w iązan
kę aw anturn iczych  pogłosek. Jed n a  z tych 
wersyi p rzypisuje podróży ks. Aum ale do 
Londynu zam iar pow strzym ania królowej 
angielskiej od w szelkiego objaw u n a  rzecz 
uroczystości.

Ponow nie nadeszła  z S t a m  b u ł u  w ia
domość, że W. W ezyr nie m yśli o w yw ią
zaniu się z przyrzeczeń danych  Serb ii przez 
jego poprzednika w spraw ie koiejowej i co 
do tw ierdzy zwornickiej. N adto w ielki W e
zyr odm awia w asalom  naddunajsk im  praw a 
do zaw ieran ia trak ta tó w . Chim eryczna po
lityka  Tureyi zgotow ała zatem  E urop ie  no
wą niespodziankę. Aie tu reckie  niespodzian
ki spow szechniały już ta k  dalece, że nie 
budzą wielkiego zajęcia. M ianowicie w tej 
spraw ie opór Turcy i niem a wielkiego zn a 
czenia, bo już dzisiaj opow iadają w rządzie  
zm ianę b lizką a  całkiem  przeciw ną dzisiej
szemu kierunkow i politycznem u.

RADA PAŃSTWA.

X X X I V . posiedzenie Izby deputowanych 
z dnia 14. marca.

Prezyden t dr. R e c h b a u e r  zagaja 
posiedzenie o godz. 111/4.

Obecni m inistrow ie: prezydent ks. A dolf 
A u e r s p e r g ,  baron L a s s e r ,  dr.  B a n- 
h a n s ,  dr.  S t r e m a y r ,  dr.  G l a s e r ,  dr.  
U n g e r ,  C h l u m e o k y ,  baron  P  r  e t  i s , 
pułkownik H o r s t  i dr .  Z i e m i a ł k o w -  
s k i.

M inister skarb u  p rzedk łada  p ro jek t u - 
staw y o dalszym  poborze podatków  w m ie 
siącu kw ietn iu  1874.

N astępu je  dalszy ciąg rozpraw y szcze
gółowej nad  przedłożeniem  wyznaniowem.

§. 44 uchwalono bez rozpraw y. Do §. 
45. w edług którego wpływ  biskupów i ich 
zastępców na zarząd  m ają tku  kościelnego 
określony zostaje w m yśl obowiązujących 
w państw ie przepisów  kościelnych, wnosi dr. 
S u  e s s dodatek  „o ile te  przepisy kościelne 
nie sprzeciw iają się ustaw om  państw ow ym ." 
Izba  uchw ala tę popraw kę zgodnie z wnio
skiem  sprawozdawcy.

Po kró tk iej rozpraw ie uchw ala Izba  
zgodnie z w nioskiem  kom issyi §§ 46 —  51.

P rzy  rozpraw ie nad  §. 52 dep. K r z e -  
c z u n o w i c z  in te rp e lu je  rząd , czy ustaw y 
krajow e o zarządzie m ają tku  kościelnego 
zostauą zniesione w drodze rozporządze
n ia  ?

N astępuje rozpraw a nad  § 54.
D r. G r o c h o l s k i :  A rt. 15 ustaw y 

zasadniczej państw a o ogólnych praw ach 
obyw ateli państw a pozostaw ia każdy kościół 
w używ aniu przeznaczonych na  cele wy
znaniowe zakładów , fuudacyi i funduszów. 
Nie u lega żadnej wątpliwości, że zarząd  
m ają tk u  kościołów i stow arzyszeń re lig ij
nych do nich sam ych należy. W  §. 45 
przedłożonej ustaw y zastrzeżono isto tn ie  b i
skupom  i ich zastępcom  wpływ na  za
rząd  m ają tk u  a państw u zastrzeżono w §. 
38 najwyższy nadzór n ad  całym  m ają tk iem  
kościelnym . W edług §. 54 wolno zarządow i 
państwowem u, jeżeli zaoszczędzone zostaną 
ren ty  m ają tk u  kościelnego, odjąć część m a
ją tk u  tym  zakładom  i przeznaczyć d la  in 
nego zakładu . Z atem  cały zarząd  m ają tk u  
kościelnego należałby  do państw a a  to  nie 
zgadza się z a rt. 15 wspomnionej powyżej

SKARB WATAŻKI
O brazek z końca X V II I .  wieku,

IV.
Głowa za głowę.

(Ciąg dalszy.)

Pokój, na k tórego progu  s ta ł Fogel- 
w ander, by 1 to m ały  gabinecik ciemny i za
pylony, k tórego starośw ieckie um eblow anie 
w yglądało jak  kram  starożytności. Z sufitu 
spuszczał się p a jąk  ciężki m osiężny, tu  i 
ówdzie połyskujący jeszcze srebrnem i ozdo
b a m i, którego ram iona w yobrażały smoki 
bib lijne, zw ijające się w jedną arabeskę  fan 
tastyczną. Ściany ujęte  w ciem ne ram y s ta 
rych dębowych lam peryj, okryte były  spło
w iałym , pąsowym  adam aszkiem , od k tó rych  
odbija ły  dziwne, kabalistyczne ryciny z he- 
b rejsk iem i napisam i, opraw ne w ram y nie
gdyś złociste, dziś już  śniedzią g ru b ą  po
kryte.

W  k ą tach  s ta ły  szafy szklanne, a  z po 
za ich za,pylonych szyb połyskiw ały  bogate 
i kosztow ne naczynia srebrne  i złocone, n ie
zgrabne, rzeźbam i p rze ład o w an e ; k ilka  szaf 
innych pstrej roboty  sn y cersk ie j, z ozdoba
mi en margueterie i duże p u łk i z księgam i 
h eb re jsk iem i, uzupełn ia ły  całe urządzenie 
tego pokoju, k tó ry  zdaw ał się być skarbcem  
dom u lub ukry tym  gabinetem  jak iegoś rab in a .

W  jednym  z kątów  tego p o k o ju , k tó 
rego okna zasłon ięte  były gęstem i firanka

mi , na  karle  z wysokiemi, snycerską robo 
tą  ozdobionem i p o ręczam i, obitem  gdańską 
złoconą skórą, siedziała  w seunem  p o rh jle -  
niu postać n iew ieśc ia , k tórej sam  pierwszy 
widok olśnić mógł każdego widza...

Było to dziewczę, którego wiek nie 
zdaw ał się przekraczać ła t  dziecinnych. N ie
znajom a nie m ogła liczyć więcej ja k  la t 
p iętnaście . Tw arz jej ud erza ła  praw dziw ie 
zdum iew ającą, n iem al idea lną  pięknością. 
Ciemne, d łu g ie , w malowniczym  nieładzie 
spływ ające włosy, k tóre  w ysunęły się z pod 
złotego w schodniego naczółka w kształcie 
dyadem u, ocieniały tw arzyczkę o rysach dzi
wnie czystych i sz lach e tn y ch , pełnych nie- 
wysłowionego czaru  i słodkiego wyrazu.

Tw arz cała  rysow ała się n a jp iękn ie j
szą lin ią  ow alu, u sta  pełne u roku  i na jsz la
chetniejszego w yrazu zdaw ały się pochodzić 
z pod d łu ta  nieprześcignionego starożytnego 
m istrza, nosek o kształc ie  klassycznym  wraz 
z w dzięcznie sklepionem  czołem dodaw ał 
całem u obliczu coś wyniosłego i dum nego... 
Nie by ła  to  zwykła nadobność, pow abna ale 
zwyczajna, b y ła  to  piękność o idealnej h a r 
monii i d u m n e j, n iepospolitej gracyi...

Ale tw arzy  tej ta k  prom iennej samym 
urokiem  rysów i w yrazu brak ło  życia — 
oczy bowiem nieznajom ej dziewczyny były 
snem przym knięte ...

E ogelw ander zdum iony tem  rządkiem  
zjaw iskiem  skończonej niewieściej piękności, 
omal nie w ydał z siebie m im owolnie okrzyku 
zdziwienia... Spostrzegłszy  jednak , że niezna
jom a pogrążona je s t  w śnie lekkim , pokonał 
silne w rażenie i w strzym ał praw ie dech w so
bie, jak b y  się nim b a ł p rzebudzić śpiącą....

Zdawało mu się na c h w ilę , że je s t  
w jak ie jś  zaczarow anej krain ie, że s tan ę ła  
przed jego oczyma nagle w widomych k sz ta ł
t a c h  jakaś baśń  fan tastyczna, że te  smoki 
na starym  żydowskim pająku  żywe są i 
s trzegą  swemi strasz liw em i, ziejącem i p a 
szczami powierzonego sobie tajem niczego 
skarbu... że jeź li ruch  najm niejszy zrobi, 
głos najcichszy w yda, ten  cały widok zn i
knie. rozwieje się ja k  senne, urocze wi
dziadło ...

S ta ł tedy nieruchom y i p a trzy ł na po
stać tajem niczą.,. Ochłonąwszy z pierwszego 
w ra ż e n ia , Fogelw ander począł się baczniej 
i spokojniej przyglądać tw arzy  dziewczęcia. 
D ostrzeg ł z a r a z , że na rysach  m alow ał się 
w yraz cierp ien ia i ciężkiego sm utku, k tórych  
naw et sen dobroczynny nie zdo ła ł usunąć zu
pełnie. Około u s t śpiącej p rzew ijał się ślad 
boleści, na  całej tw arzy  rozlany  był n iepo
kój i jak iś  lęk głęboki, p ierś oddychała  n ie 
spokojnie, praw ie kurczowo, a  po całeni cie
le dziew częcia zdaw ał się przebiegać od 
chwili do chw ili dreszcz niepokonanej trw ogi.

Czy to ty lko  sen by ł ta k  trw ożny i 
niepokojący, sam  przez s i ę , czy może to 
by ł odblask cierpień rzeczyw istych?...

K ilka chwil za ję ty  był Fogelw ander 
tym  niespodziew anym  w idokiem , gdy uczuł, 
ja k  go Szackin chwycił za ręk ę  i w tył po- 
ci^guął, dając m u znak do pow rotu. Fogel
w ander nie mogąc się oderwać od czaro- 
wnego w idziad ła , n ie  chciał jeszcze ustąpić 
i chciał uw olnić się z dłoni Szachina. W ru 
chu tym  nieostrożnym  szpada jego trą c iła  
z głośnym  stukiem  o d rz w i, a ostrogi za 
brzęczały.

M łoda dziew czyna ocknęła się ze snu, 
powieki odsłoniły  duże, czarne oczy... Po
rw ała  się szybko z k a r ła  i w ydała okrzyk 
p rzestrachu . P o te m , jak b y  przypom niaw szy 
sobie swe położenie, p ad ła  znowu na  krzesło 
i p rzym knęła  oczy na  chwilę. W krótce p o d 
niosła jed n ak  znowu swe czarne oczy, p e ł
ne b lasku  i dziwnej t rw o g i, i rzu c iła  spoj
rzenie na oficera...

W idok F ogelw andra uderzy ł ją  wido
cznie , a z oczu jej s trze lił w yraz dziwnie 
energiczny. Porw ała się znowu z krzesła  i 
wznosząc ręce jakby  w m odlitw ie, zaw ołała 
coś w nieznanym  Fogelw androw i języku...

Fogelw ander n ie  rozum iał słów wcale, 
ale okrzyk ten  by ł d la  niego bardzo wy
mownym. Z głosu , spojrzenia , z b łag a ln e 
go ruchu  d ło n i , p o z n a ł , że to  by ła  proźba 
o pomoc, o ra tunek ... N iezn a jo m a , jakby  
dom yślając s ię , że słowa jej nie są zrozu
m iałe oficerowi, zaw ołała po raz  drugi, tym  
razem  po włosku :

— R atu j m n ie ! Nie opuszczaj m n ie !
Oficer zrozum iał teraz — i aż zadrzał 

cały, ta k  silne na  nim  spraw ił wrażenie ten  
o k rz y k , pełen trw ogi i rozpaczy, wydoby
w ający się jękiem  rozdzierającym  serce...

Fogelw ander zrobił nag ły  ruch  n a 
przód, jakby isto tn ie  chciał wziąć w opiekę 
tajem niczą dziewczynę. W tej chw ili je d n a k  
uczuł na ram ieniu  dłoń s iln ą , k tó ra  u ję ła  
go jakby  kleszczem  Żelaznem i jednym  za 
machem gwałtownie cofnęła go po za próg 
pokoju...

Równocześnie drzw i z trzask iem  się 
zam knęły i I  ogelw ander znalaz ł się znowu 
sam  na  sam  z hand larzem  dusz...



ustaw y zasadniczej. Mówca w ytyka ustaw ie 
b rak  dokładnej definicyi m a ją tk u  kościel- 
nego.

Izb a  uchw ala §. 54 bez zm iany w edług 
wniosku kom issyi a  następn ie  bez rozpraw y 
§§ 55— 58.

Dr. R a z 1 a g wnosi, ażeby pierwszy 
ustęp  §. 59. ta k  opiew ał: „Dochody z o- 
próźnionych probostw  w pływ ają w zasadzie 
do funduszu re lig ijn eg o ; n a  w yjątki pod tym  
w zględem  zezw ala m in is te r wyznań w p o 
rozum ieniu  z b iskupem  dyecezyalnym ".

Ks. N a u m o w i c z  przem aw ia w ta 
kim  sam ym  duchu ze względu na  G alicyę.

Po przem ów ieniu sprawozdawcy Izba 
uchw ala § 59 w edług wniosku komissyi.

§ 60 opiew a: „Państwowy zarząd  wy
znań  powinien czuwać nad  tem, ażeby k o 
ścielne organa nie przekraczały  swojego za
k re su  d zia łan ia  i czyniły zadość postano
wieniom niniejszej ustaw y tudzież zarządze
niu  w ładz państw ow ych w ydanym  w myśl 
tej ustaw y. W tym  celu w ładzy m ogą n a 
k ładać  k a ry  pieniężne w wysokości o d p o 
w iadającej stosunkom  m ajątkow ym  tudzież 
inne praw ne środki przym usow e i kary.

D ep. K r z e c z u n o w i c z  m niem a, że 
p a ra g ra f  ten  byłby  d o b ry m , gdyby tylko 
zab ran ia ł organom  kościelnym  wykroczeń 
przeciw  ustaw om . Ale p a ra g ra f  ten  pozwala 
zarządow i państw a w każdym  pojedyńczym 
w ypadku osądzić, czy o rgana kościelne p rze
kroczyły swój zakres d z ia łan ia  albo nie. 
Postanow ienie drugiego ustępu  je s t  zbyte
czne a  nadto  obraża  kościół katolicki.

Dep. K o w a l s k i  k ładzie  nacisk  na 
tę  okoliczność, że w yjątkiem  §. 26 ustaw a 
s ta rann ie  un ika ustanow ienia specyalnych 
sankcyi karnych. N ależałoby ustanow ić forum 
d la  zażaleń z tej ustaw y wynikających. Mó
wca wnosi następujący  p ro jek t rezolucyi : 
„W zywa się r z ą d , ażeby zarządził co po
trzeb a  , by do zakresu  try b u n a łu  adm ini
stracyjnego należały  tak że  spraw y w tej 
ustaw ie uregulow ane."

Ks. K a c z a ł a :  Los tego przedłożenia 
zosta ł już  dawno rozstrzygn ię ty  w praw dzie 
nie mowami lecz w edług ary tm etyk i ordynacyi 
wyborczej (Ks. C-reuter: brawo) §. 60 stanowi, 
że wykonanie tej ustaw y pozostawione zostanie 
jedynie adm inistracy i. Mówiono tu  ciągle o 
państw ie na praw ie opartem  a przecież do 
tego p o trzeb a , ażeby o m ają tku  i wolności 
obyw atela tylko sędzia orzekał. U staw a zaś 
oddaje wolność i m ają tek  dowolności adm i
n istracy jnej (bruwo na prawicy).

W naszem  państw ie istn ieje  s tan  wy
ją tkow y n ie ty lko  n a  polu kościelnem  lecz 
tak że  politycznem . W rządzie m am y wolność 
w zasadzie a s tan  w yjątkow y je s t regu łą . 
Is tn ie je  swoboda prasow a lecz przy wyko
nan iu  następu ją  ciągłe konfiskaty zw łaszcza 
co do p rasy  opozycyjnej. Mamy sądy  p rzy 
sięgłych, ale konsty tucya pozw ala delegować 
sądy a obyw atel państw a w yjęty bywa z pod 
jurysdykcy i właściwego sędziego. (G łosy na 
p ra w ic y : słuchajcie). A zawsze mówią n a m : 
chcemy skonsolidować państw o na  liberalnej 
podstaw ie. O fiarą tej konsolidacyi m ają  być 
p raw a krajów , narodow ości i kościo ła? To

Z po za drzw i odezw ał się znowu gło
śny okrzyk, w ołający rozpaczliw ie o pomoc. 
Potem  słychać było szam otanie, i krzyk d a l
szy zosta ł stłum iony...

Fogelw androw i krew  uderzy ła  do 
głowy...

W yrw ał swe ram ię z d łoni S zachina i 
wydobył szpadę.

—  Puść m nie ! —  zaw ołał groźnie —  
w tym  pokoju ukryw a się z b ro d n ia !

I  chciał się rzucić na  Szachina.
Szachin s ta ł spokojnie, zasłan ia jąc  b a r

kami swemi drzw i do drugiego pokoju. W  rę 
kach jego błysnęły  dwa pisto lety , oba zw ró
cone w p ierś oficera...

—  Milcz pan — rzek ł Szachin zimno, 
spokojnie i cicho, ale z straszliw ym  naci
skiem  — milcz pan, na  Boga, bo inaczej stopa 
tw oja nie wyjdzie ztąd  n ig d y !...

—  Spoglądnij pan tylko... —  dodał 
w skazując palcem  w głąb pokoju...

Dwóch wysokich barczystych pachoł
ków Szachina sta ło  po obu bokach Fogel- 
w a n d ra , a  każdy  z nich  trzym ał w ręku  
krucicę z odciągniętym  k u rk iem , k ieru jąc 
lu fę w sam ą głowę oficera...

—  Jeden  ruch szalony z pańskiej s tro 
ny — mówił dalej Szachin  z szyderskim  
uśm iechem  —  a  padniesz p an  przeszyty 
trzem a kulam i...

—  Ł o trze! — zaw ołał F ogelw ander —  
zw abiłeś m nie w za sa d z k ę !

— To nie zasadzka — odparł spokojnie 
Szachin, nie zw racając ani oczu an i lu f p i
stoletów od oficera— to nie zasadzka, panie

nie je s t  wolność; je s t  to pogw ałcenie wol
ności, swawola. (brawo na prawicy.)

Mówca robi dygresyę o cesarzu Józefie 
II, ale p rezyden t prosi go, ażeby ograniczył 
się do przedm iotu  i nie w racał do rozpraw y 
ogólnej.

P a ra g ra f  60., mówi ks. K acza ła , ma 
na celu sankcyę ustaw y, k tó ra  tylko d la  
tego przedłożoną została , ażeby poprzeć w al
kę prow adzoną obecnie w Niemczech p rz e 
ciw kościołowi. Czy zwycięztwo obchodzone 
dzisiaj przez stronnictw o liberalne je s t 
szczęściem d la  A ustryi, n ie  chcę tu ta j o rze
k a ć ; ale opozycya, k tó ra  ujm uje się za p ra 
wami kościoła i narodowości, broni zarazem  
potęgi i całości A ustry i zagrożonej tem i 
przedłużeniam i (brawo na praw icy). W edług 
przedłożonej ustaw y m in ister wyznań ma 
być naczelnikiem  kościoła. Czy osoba du 
chowna nie je s t zawsze na  denuncyacye wy
staw ioną?  W jak im  położeniu znajduje się 
ona przy każdej zm ianie  rząd u ?  (Brawo na 
praw icy). W ątp ię , czy ta k a  ustaw a je s t  s to 
sowną d la  państw a cywilizowanego. N ik t z 
nas nie żąda przyw ilejów  d la  k ato lic
kiego kościoła, każdy  żąda tylko równego 
p raw a.

Odezwały się głosy nie w k lerykalnym  
Innsbrucku , ani w feudalnej P radze ani w 
u ltram on tańsk im  K rak o w ie , lecz w innej 
stronie, głosy, k tó re  żądają  uchylenia nau
ki re lig ii w szkole, zniesienia m in isterstw a 
w yznań i t. d. Znaczy to tyle, co żądanie : 
Precz z w szelką relig ią! D zisiaj piszą: Precz 
z m in istrem  wyznań, precz z o łtarzam i B o
ga, a ju tro  wołać b ę d ą : P recz z o łtarzam i 
k s ią ż ą t! (żywe zaprzeczenie na leicicy.) T aką 
drogą postępuje liberalizm .

Ksiądz je s t  obyw atelem  państw a albo 
nim  nie je s t, a  jeże li je s t obyw atelem , to  
wolno m u m ieć w łasne przekonanie, k tó re 
go nie wolno m u w z b ra n ia ć , chociaż
by n a leżał do opozycji (brawo na p ra  
wicy.)

Ks. C z a r t o r y s k i :  §. 60. je s t je d 
nym  z najw ażniejszych w całej ustaw ie. Je s t - 
to  o sta tn ie  ogniwo w łań cu ch u , godne p o 
przedników  w tak im  stopniu , ja k  niegod- 
nem  jes t, ażeby było p rzedm iotem  uchw ały 
w austry jack iem  ciele ustaw odaw czem  (żywe 
zaprzeczenie na lewicy). P a ra g ra f  jeszcze nie 
je s t  uchw alony, więc wolno m i powiedzieć 
m oje zdanie o nim.

Postanow ienia karne tego parag rafu  
zw racają się przeciw  te m u , co w ogóle w 
tej ustaw ie nie zostało określonem . A u s ta 
wa pow inna dokładnie określać praw ne wy
padk i i pozostaw ić orzeczenie w łaściw em u 
sędziem u, tu  zaś pozostawiono w szystko 
w ładzy adm inistracy juej nie ścieśniając je j 
zak resu  pewnem i norm am i. P rzypuszczając, 
że żyjemy w państw ie na p raw ie opartem  
(wesołość na lewicy) mówię w y ra ź n ie : Co w 
tym  paragrafie  uchw alacie, je s t dowolnością 
i z tego wnoszę, że nie żyjemy w państw ie 
na  praw ie opartem .

P r e z y d e n t :  Co W ysoka Izba  u- 
chwali nie może być dowolnością, lecz s ta 
je  się przez sankcyę N ajjaśniejszego Pana 
ustaw ą.

ro tm is trz u ! To odparcie pańskiej napaści, 
to  gw ałt na  gw ałt!

—■ Zobaczymy, czy m i się ośmielisz 
choćby włos skrzywić z głowy! —  mówił 
w najwyższem  rozdrażnien iu  oficer — jeżeli 
padnę ofiarą twojej nikczem nej zbrodni, nie 
ujdziesz zemście, a  żołnierze moi ja sk in ię  tę  
ro zn io są!

—  Nie boję się an i zem sty an i p ań 
skich żołnierzy— odparł zimnym, szyderczym  
tonem  Szachin. — K iedy do tego już przy
szło , mówić będę z panem  otw arcie. Z gi
niesz pan cicho , bez ś lad u , ja k  kam ień 
w w odzie , a  tajem nica wieczna pokryje to, 
co się tu  stan ie , jeź li pan k rok  ty lko  jeden  
uczynisz na krzyk tej szalonej dziewczyny! 
Szachin dziś je s t w Polsce, ju tro  w H ollan- 
dy i, dziś w B rodach ju tro  w F rankfurcie , 
dziś w Londynie ju tro  w Jassach  lub nad  
Bosforem . J a  nie jestem  niczyim  p o d d an y m : 
nie boję się waszych p raw ; gdy zechcę, 
wszędzie m nie znajdziesz, gdy nie zechcę, 
n ig d z ie !...

—  Ale ja  nie chcę pańskiej zguby —  
ciągnął dalej żyd z tym  samym spokojem  i 
naciskiem  —  ja  nie m yślałem  o żadnej za
sadzce, nie zapom niałem  tylko o obronie, 
ta k  ja k  pan  nie zapom niałeś o krucicach 
nabitych. To w łasność moja — dodał w ska
zując w stronę, zkąd  p rzed  chwilą wydoby
wało się w ołanie o ra tu n ek  — a jeżeli pan 
użyjesz broni w szalonym  zam iarze, na Boga! 
nie ujrzysz już  dziennego św iatła!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K siąże C z a r t o r y s k i :  W yrzucano 
kościołowi G alileusza, noc św. B artłom ieja , 
inkw izycyę św iętą, ale tem  nie udowodnio
no, że przedłożona ustaw a je s t libera lną  a 
tem  mniej w ykazano, że m acie praw o u- 
chw alać ustaw ę, k tó ra  duchowieństwo robi 
podw ładnem  organom  politycznym .

Także i na  przeciwnej s tron ie  W ys. 
Izbie nie nazyw ano tej ustaw y woinomyśl- 
ną, ale głosują za n ią , ażeby §em 60 bronić 
zw ierzchnictw a państwowego. Dla W as P a
nowie wolność nie je s t  najwyższym c e le m , 
idea państw ow a je s t d la  W as w ażn ie jszą . i 
tej idei poświęcacie W asze zresztą wolno- 
m yślne zapatryw ania. My zaś chcemy z r e 
dukować interw encyę państw a na m inim um , 
chcemy każdy autonom iczny organizm , każ
dą  czynność indyw idualną zasłonić przed 
ingerencyą państw a. T akie  je s t moje stano 
wisko, a ja k  m i się zdaje iest ono wolno- 
m yślnem  (brawo na praw icy).

D r. R a s  l a g  radzi przyjąć §. 60 w 
brzm ieniu p rzedłożenia  rządowego i uchw a
lić rezolucyę dep. Kowalskiego.

D r. W e e b e r  odpow iada ks. C zarto 
ryskiem u, że jeże li mówi o wolnomyślnych 
insty tucyach , to pow inien pam iętać o ich 
podstaw ie t. j. szacunku d la  reprezentacyi 
państwowej i o zasadzie, że zdanie większo
ści m a wyższość nad  zdaniem  m niejszości a 
tem  sam em  i nad  zdaniem  deputow anego 
(na leicicy brawo).

M inister wyznań dr. S t r e m a y r .  N aj
pierw  wniosek dep; Kowalskiego zniew ala 
m ię do zab ran ia  głosu. Ideą  wniosku tego 
je s t  żądanie, ażeby zarządzenia  w ładz w 
spraw ach wyznaniowych oparte  były na za
sadzie p raw a i ustaw y. Z zupełnem  p rze
świadczeniem  zgadzam  się na  to zdanie (o- 
klaski) gdyż ustaw a przedłożona nie m a na 
celu to lerow ania albo ochrony dowol
ności.

Pozwolę sobie zrobić uwagę o wywo
dach jednego z deputow anych galicyjskich. 
W skazyw ał on —  a pod tym  w zględem  zga
dzam  się z nim  —  na niedające się u su 
nąć za ta rg i pom iędzy pewnemi zasadam i 
kościoła i zasadam i państwowej władzy. 
Szanowny mówca rad z ił państw u, ażeby w 
in teresie  wolności zrzekło  się swoich zasad 
a zasadom  kościoła pozostawiło nieograniczo
ną swobodę. Skoro już wspomniano o za
sadach w olności, więc muszę źrebić n as tę 
pu jącą  uwagę. W łaściw a różnica pom iędzy 
zasadam i państw a, o ile one w tej ustaw ie 
w yraz znalaz ły , a  w rzekom em i zasadam i 
kościoła polega na tem , że kościół wymaga 
czasem , ażebyśm y się w yrzekli n ietylko za 
sad państw a lecz także  zasad wolności i z 
tego powodu n iepotrzeba pewnie wzywać 
do pomocy zasad wolności, ażeby robić opo- 
zycyę tej ustaw ie.

Dalej przem aw ia p. m in is te r za opu 
szczeniem zbytecznych słów przy  końcu p a 
rag rafu  „i kary ."

Izba zgadza się na  ten  w niosek i 
uchw ala §. 60 z rezolucyą dep. K o w a l 
s k i e g o .

N astępuje rozpraw a nad  ustaw ą w pro
w adzającą w życie ustaw ę wyznaniową.

A rt. I. opiew a: P a te n t z 5 listopada 
1855 zostaje zniesiony w całej osnowie

Dep. H o r m u z a k i  oświadcza, że jako 
stanowczy przeciw nik konkordatu  glosować 
będzie za tym  paragrafem .

D r. M o n t  i głosować będzie za tym  
paragrafem  ale nie za następnym , bo p rzed
łożenie wyznaniowe nie odpow iada zasadom  
niezaw isłości i wolności w szystkich stow a
rzyszeń religijnych.

D r. G r o c h o l s k i :  M niemam, że fo r
m a a rt. I. znacznie przyczynia się do tego, 
iż ustaw a ta  p rzy ję tą  zosta ła  ta k  niechętnie. 
Mówca sprzeciw ia się postanow ieniu art. 
III., w edług którego ustaw a wejść m a w 
życie w dniu obwieszczenia. Mówca m niem a, 
że znosząc konkordat oddano ty lko hołd 
potworowi opinii publicznej.

Art. I. uchw ala Izba  zgodnie z w nio
skiem  komisyi.

Do a r t. II. wnosi dep. F u x  dodatek 
w yrażający dobitn ie, że ustaw a ta  nie tyczy 
się t. z. starokatolików .

D r. H e i n z  wnosi rezolucyę w zyw ają
cą rząd , ażeby przeprow adził rokow ania o 
odłączenie części Szląska od dyecezyi w ro
cław skiej, co pozwoli wykonać ściśle po
st m ówienia tej ustaw y także  i w tej części 
państw a.

Dep. bar. P e t r i n o :  W  szczególnem 
położeniu znajduję się wobec tej sprawy. 
N iepodzielam  w praw dzie znacznej części 
zdań, z k tórem i wystąpiono z praw ej strony  
izby, nie mogę wszakże mimo to dojść do 
konkluzyj , postaw ionych ze strony  p rze
ciwnej. Uważam  to za obowiązek rządu , u- 
porządkow ać stosunki —  ale n ie  należy u- 
dawać się na  drogę szczegółowego ustaw o
daw stw a, lecz trzym ać się drogi najsurow 
szej repressy i przeciw  wszelkim  nadużyciom. 
Obowiązek, którego się rząd  podejm uje w o- 
bec jednego wyznania, m usiałby  być p rzy 
ję ty m  także w obec innego. M inisterstw o 
wyznań snać nie pam ięta ło  o tem , albowiem 
mówi w swojem spraw ozdaniu, że stosunek 
rządu  do innych wyznań je s t zadowalający.

Z daje m i się, że zadowolenie to  panuje  tylko 
na ław ie m inistrów , przynajm niej d la  w scho
dniego kościoła istn ieje św iecka głow a w 
m inisterstw ie wyznań, k tó re  rości sobie n a j
zupełniejszą nieom ylność n iety lko  w wewnę
trznych spraw ach, ale naw et w kanonach 
kościelnych Rząd tak  silny i stanow czy jak 
dzisiejszy i bez tej ustaw y może wpływać 
na obsadę probostw . W pływu tego zresztą  
rząd  potrzebuje, i wpływ ten  je s t praw ny. 
M niemam, że ta k  nadzieje ja k  obawy co do 
naszego p. m in is tra  wyznań nie m ają pod 
staw y żadnej. (Wesołość). Przez cały  czas 
swych rządów  nie d a ł on powodu ani do 
tak ich  oczekiwań, an i do tak ich  obaw. Zdaje 
mi się, że rząd , k tó ry  aż do przesady  je s t 
wierno - konstytucyjnym , (wesołość) znalazł 
bardzo silne poparcie w tej izbie w w ięk
szości, k tó rą  nazw ałbym  fanatycznie w ierno- 
konstytucyjną. Ale stronnictw o w ierno-kon- 
sty tucyjne dzieli się na część lib era ln ą  i 
konserw atyw ną; a gdyby rzeczy poszły były 
tak  dalej, to  bylibyśm y się doczekali tego 
widowiska, że nie opozycya ale p a rty a  kon
sty tucyjna zgotow ałaby rządow i najw iększe 
trudności.

P r e z y d e n t  p rzeryw a mówcy i czy
ni uwagę, że to, co mówi, nie odnosi się 
do § 2.

Bar. P e t r i n o  zaprzecza tem u, p re 
zydent rep liku je , mówca duplikuje i ta k  d a 
lej się odzywa.

Bar. P e t r i n o :  P an  p rezyden t p o 
zwoli, że kiedy mowcom. innym  wolno było 
mówić Bóg wie o czem, to  i j a  nie odbie
gam  od rzeczy (Brawo po prawej). M niemam, 
że wszyscy m am y powody do szanow ania 
wolności mowy.

P r e z y d e n t :  Spodziewam  się, że
wys. izba  i dep. br. P etrino  sam m i pośw iad
czy, że szanuje najzupełniej wolność słowa

Dep. G r e u t e r :  Nie p ra w d a ! (Głosy 
po lewej: Bo porządku)

P r e z y d e n t :  W ypraszam  sobie takie 
uwagi, k tóre  ubliżają parlam entarnej p rzy
zwoitości. Proszę p. bar. P etrino  aby m ó
w ił dalej, ale nie odbiegał od rzeczy.

Dep. bar. P e t r i n o :  Jeżeli p. p rezy
d en t m inistrów  pow strzym ał trochę  zachw ia
ne już szeregi swemi okrzykam i wojennemi, 
to znajduję  to  rzeczą całkiem  n a tu ra ln ą  ; 
jeżeli jed n ak  w końcu wytoczono działa  
grubego k a lib ru  (grobes Geschiitz), to  je s t to 
kw estyą sm aku i nie będę tego krytykow ać. 
Nie mogę wszakże stłum ić uwagi, że w y
cieczki osób, co siedzą na ław ie m inistrów , 
przeciw tym  co ty tu łem  tego sam ego N aj
wyższego zaufan ia  na  niej siedzieli, nie 
bardzo m i się w ydają właściwe.,. (B ra w o ! 
brawo! po praw ej). A te raz  kończę, (Brawo  
i  śmiech na lewicy) a kończę nie d la  tego, 
że wywołałem  tem  uciechę moich kolegów 
z tam te j strony, ale dla tego, że je s t to 
żm udną rzeczą w ypowiadać otw arcie i s ta 
nowczo swoje przekonania, jeżeli się ze 
w szystkich stron  napo tyka trudności i p rze
szkody, i że po trzeba silniejszej niż moja 
konstytucyi, aby walczyć z 300 przeciw ni
kam i, albowiem  te  brawa i te  w szystkie oho! 
uważam  za broń  fizyczną a  nie duchową. 
(Brawo, wesołość).

Dep. K o p p :  Pow iedziałem  tu , że 
p a rty a  konsty tucyjna rozpada się na  l ib e 
ralnych  i konserw atystów . Nie je s t to roz
dział, są to odcienia, a tak ich  odcieni je s t 
więcej niż dwa tylko —  co dziwić nie po
winno nikogo w ta k  licznem  stronnictw ie. 
Pow iedziano, że m in isterstw o nie je s t  w 
stan ie  u trw alić  lepszej jednolitości. M nie
m am, że po trzebaby  ty lko  znowu m in is te r
stw a X. albo Y., aby jedność ta k ą  bardzo 
u trw alić , i że samo wspom nienie na  m in i
strów  X. lub Y. najlepiej w zm acnia s ta 
nowisko m in isterstw a obecnego. (Wesołość. 
Bardzo dobrze! po lewej.)Nie wiem, czego się 
przeciw ny mówca spodziew a po przyszłej 
sessyi, może tego że mówić w tedy będzie 
z innego m iejsca. (Wesołość po lewej.) Jeżeli 
dzisiejsi m inistrow ie m ają  zachowywać p e 
wne względy wobec byłych m inistrów , to 
przy trochę częstszej zm ianie m in isterstw a, 
nie byłoby już nikogo, do kogoby nasi m i
nistrow ie przem aw iać m ogli bez żenady.
( Wesołość).

Izba uchw ala ariy k u ł II. ustaw y we
dług wniosku kom issyi a zarazem  przyjm uje 
rezolucyę dr. Heinza.

A rt. 3 i 4 tudzież ty tu ł i w stęp u- 
stawy uchw ala Izba  bez rozpraw y.

Prezyden t uw iadam ia izbę, że o trzy
m ał telegraficzne podziękow anie rad y  gm in
nej w E g er za stanow isko Izby wobec przed- 
łożeń wyznaniowych. W końcu wzywa p re 
zydent deputow anych, ażeby porozum ieli się 
co do w yboru delegacyi.

Na jednem  z o sta tn ich  posiedzeń Izby 
deputow anych w niósł p. m in iste r skarbu  
następu jące  przedłożenie rz ą d o w e :

U staw a w przedm iocie uw olnienia od 
stem pli i op ła t p e rtrak tacy i prowadzonych 
w celu w ykupna niezm iennych danin  w ro- 
bociźnie, p ien iądzach  i n a tu ra liach  na rzecz 
klasztorów , kościołów i probostw  w K ró le



stw ie G alicyi i Lodom eryi z W. księztw em  
K rakow skiem .

Zgodnie z uchw ałą obu Izb  Rady p ań 
stw a postanaw iam  co następuje:

1. W celu u łatw ien ia  dalszego p rze
prow adzenia w ykupna w królestw ie Galicyi 
i Lodom eryi z W. Ks. K rakow skiem  n ie
zm iennych danin , ja k  robocizny, oraz danin  
w pieniądzach i n a tu rze  składanych k la 
sztorom , kościołom i probostw om , po stan a 
wia się, iż podania  n a  mocy ustaw y k ra jo 
wej d la  K rólestw a Galicyi i Lodom eryi z 
W . Ks Krakow skiem  z 27 m aja  1873 r. 
wnoszone o zbadanie, ściągnięcie i wydanie 
w ynagrodzenia, o hipoteczne zabezpieczenie 
kap itałów  w ykupna i o w ykreślenie zniesio
nych zobowiązań, oraz w spom niane wpisy, 
wolne być m ają od s tem pla  i opłat.

Uwolnienie to  nie dotyczy podań wno
szonych przez strony  do w ładz politycznych 
lub  sądowych w celu dochodzenia lub p rze
prow adzenia roszczeń, do p rzedm io tu  w yna
grodzenia.

D okum enta umówione pom iędzy u p ra 
wnionym i i zobowiązanym i przy  przeprow a 
dzeniu w spom nianego powyżej w ykupna co 
do w ynagrodzenia, wolne są od stem pla i 
op łat, dopóki niezrobiono z n ich  żadnego 
innego użytku, ja k  ty lko  do przeprow adze
n ia  w ykupna i do w pisan ia  w księgi p u 
bliczne.

To samo odnosi się do aktów  urzędo
wych w tym  samym celu wydanych.

W reszcie wolne są od op łaty  taksy  
depozytowej te  kwoty, k tóre  złożone zostały 
n a  zabezpieczenie lub zapłacenie w ynagro
dzenia pochodzącego z przytoczonego p o 
wyżej w ykupna

2. U staw a niniejsza obowiązuje od 
d n ia  ogłoszenia i m a być zastosow aną do 
w szystkich w a rt. 1 wym ienionych podań, 
dokum entów , wypisów, wpisów i wltładek 
(kwot), k tó re  uczynione były od ogłoszenia 
ustaw y krajow ej z 27 m aja  1873 r.

3. P rzeprow adzenie niniejszej ustaw y 
porucza się m inistrow i skarbu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Niemcy. O obradach  kom isyi p a r
lam en tarnej nad  ustaw ą wojskową donoszą 
dzienniki berlińsk ie  :

D nia  13 b. m. p rzy s tąp iła  kom issya 
do najw ażniejszych paragrafów  p r o je k tu , 
t. j .  do §§. 1 2 i 3. §. 1 oznacza stopę 
wojskową arm ii aż do w ydania innego po 
stanow ienia na  401.639 ludzi. § 2 b r z m i: 
P iechota  sk ład a  się z 469 batalionów  , ka- 
w alerya z 465 szwadronów, a rty lle ry a  po
łowa z 300 b a te ry j; a r ty lle ry a  liczy 29 p io 
nierzy i pociągi po 18 batalionów . §. 3. 
m ówi: Dwa lub trzy  pu łk i tw orzą brygadę,
2 lub trzy  brygady piechoty tw orzą dywi- 
zyę. Z 2 lu b  3 dywizyj z odpow iednią a r-  
ty lle ryą  i t. p. form uje się korpus arm ii 
tak , że ca ła  s iła  z b r o j n a  cesarstw a niem iec
kiego w czasie pokoju sk łada  się z 18 k o r
pusów. Dwa korpusy staw ia B aw arya , po 
jed n y m  Saxonia i W irtenbergia, P rusy  zaś 
wraz z re sz tą  państw  form ują 14cie k o rp u 
sów.

Do tych  paragrafów  zgłoszono n as tę 
pujące popraw ki. F rak cy a  konserw atystów  
pro jek tow ała  oznaczenie stopy pokojowej na 
384.000 ludzi. S tronnictw o postępowe wnio
sło zupełne w ykreślenie §. 1. F rak cy a  cen
tru m  pro jek tow ała  następujące brzm ienie 
§. 1. „ E ta t  pokojowy arm ii będzie corocz 
n ie ustanaw iany  n a  zasadzie dw uletniej służ
by wojskowej S tronnictw o narodowo libe
ra lne  nie postaw iło żadnej popraw ki i w o- 
góle przy obradach  zachowywało się b ie r
nie, chcąc do osta tn iej chwili m ieć wolną 
rękę.

N at. Ztg. d o n o si, że członkowie tego 
stronn ic tw a zgadzają się na ustanow ienie 
stopy pokojowej z 400.000 lu d z i; obok tego 
jednak  są  także za ustanow ieniem  w drodze 
ustaw y m inim alnej stopy pokojowej z 36U.000 
ludzi, na  k tórej przekroczenie po trzebaby  
co roku osobnego przyzw olenia parlam entu . 
R ząd  jed n ak  na żaden sposób nie p rzy s ta 
nie na  tak ie  coroczne oznaczanie stopy po 
kojowej i praw dopodobnie zgodzi się na pro 
ponowane przez frakcyę konserw atystów  
zniżenie stopy  na  384.0U0 ludzi. W końcu 
zauważyć w ypada, że w szystkie poprawrki 
powyższe upad ły  w kom isyi w iększością 
głosów.

—  Poseł z K olm aru do parlam en tu  
niem ieckiego ksiądz Sohnlin , p rzesła ł p o d 
ług  paryzkiego dzienn ika  Monde do jednego 
ze swych przy jac ió ł w Paryżu  lis t n a s tę 
pujący: J

B erlin , 7 m arca. K ochany przyjacielu! 
Przesyłaj o d tąd  Twoje lis ty  znowu do N euf 
Brissak. Pow racam  te raz  do A lzacyi z s e r
cem przepełnionem  goryczą i sm utkiem . S ą
dziłem ze parlam en t przy  głosowaniu nad  
zniesieniem d y k ta tu ry  w A lzacyi i L o ta 
ryngii, ja k °  n a  polu neu tra luem , gdzie cho
dzi jedynie^ o kw estyę p raw a zwyczajnego 
j o wolność postawienia praw p 0d kon tro lą  
w8paniałomyślnem kierować się będzie uczu- 
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ciem, w ysłucha naszych sk a rg  i wymierzy 
nam  sprawiedliwość. Z am iast tego postaw io
nym i znowu zostaliśm y na  czas n ieogran i
czony pod praw a wyjątkowe. Pierwszy raz 
zam knięto  nam  usta , kiedyśm y po ośw iad
czeniu księdza B iskupa strassburgsldego  
przem aw iać chcieli; drugi raz  odmówiono 
nam  te g o , czego jeszcze nie odmówiono 
żadnem u ucywilizowanem u narodow i. P y
tasz mnie się o moje zdanie co do frakcyi 
centrum . P a rlam en ta rn a  ta  g rupa liczy w 
swojem łonie niezaprzeczenie znakom itych 
i pod każdym  względem  odznaczających się 
m ężów ; lecz n ieste ty  n ie  znają  oni naszej 
A lzacy i!

S o h n l i n ;  poseł do p arlam en tu  n ie 
mieckiego.

— Komissya petycy jna obradow ała 12
b. m. na  petycyą o k ry tą  podpisam i 30.000 
robotników . Petenci żądają  w prow adzenia 
napow rót egzaminów d la  chłopców te rm i
nujących, zaprow adzenia przym usowych 
szkół d la  rzem ieśln ików , reform y kas po
życzkowych, sądów polubow nych i izb r ę 
kodzielniczych. Kom issya pierw sze ty lko z 
tych żądań uchw aliła  wrziąść pod bliższy 
rozbiór, uad  re sz tą  p rzesz ła  do porządku 
dziennego.

— F rak cy e  narodow o lib e ra ln a  i po 
stępow a już się ukonstytuow ały. Do p ierw 
szej zapisało się 150 do drugiej 49 człon
ków, tak  że obie razem  rozporządzając 199 
głosam i stanow ią abso lu tną  większość, p a r
lam ent bowiem sk łada  się z 397 depu to 
wanych.

— W edle telegraficznego doniesienia 
m iał su łtan  w yrazić radość z powodu m ia 
now ania h r. A rn im a am basadorem  w K on
stantynopolu. Hr. A rnim  odjedzie na swą 
nową posadę dopiero po zam knięciu  sessyi 
parlam entu , ponieważ n astęp ca  jego ks. 
Ilohenlohe, będąc deputow anym , nie może 
przedtem  ruszyć się z B erlina . Co się s ta 
nie z E ichm annem , dotychczasow ym  posłem  
niem ieckim  przy P o rc ie , niew iadom o je sz 
cze.

Francy a. Prezyden t kom isyi kon 
stytucyjnej B atb ie  przedłożył d. 12. b. m. 
tejże komisyi p ro jek t nowej ustaw y wybór 
czej, którego główne postanow ienia tak  opie
wają :

W ybory członków izby deputow anych 
odbywają się zapom ocą głosow ania im ien
nego. Każdy okręg adm inistracy jny  tw orzy 
okręg wyborczy. Każdy o k ręg , k tóry  liczy 
więcej niż 100.000 m ieszkańców, w ybiera 
d la  każdych 100.000 m ieszkańców  jednego 
deputowanego ; pozostająca re sz ta  do 100.000 
m ieszkańców w ybiera również jednego depu
towanego.

W szyscy F rancuzi m ający 25 la t  i b ę 
dący w używaniu praw  społecznych i poli
tycznych są  wyborcami. Praw o w ybierania 
uwidocznione być m usi w pisaniem  do re je 
s tru  wyborczego, k tó ry  w każdej gm inie bę
dzie założony. R ejestr ten  je s t  s ta ły  i u lega 
re w iz ji co trzy  la ta . ■

Do lis t w yborczych gm iny zostaną z a 
p isan i :

1) w gm inie urodzeni wyborcy jeżeli 
m ieszkają w niej od sześciu m iesięcy ; 2) nie 
urodzeni w gm inie wyborcy, k tórzy  m ieszkają 
w niej od trzech  l a t ;  3) urzędnicy  w s łu 
żbie czynnej, urzędnicy em erytow ani i d u 
chowni.

N astępu ją  w ypadki, w k tó ry ch  w yborca 
n a  żądanie swe może być w pisany do lis t 
wyborczych. Odnośne postanow ienia pro jek tu  
podaliśm y już  w jednym  z poprzednich  n u 
merów Gazety.

N a la t  pięć u traca ją  praw o w ybierania 
wszyscy c i , 1) k tó rzy  skazani zostali za wy
kroczenie przeciw  publicznej i religijnej m o
ralności, za podbudzauie do nienaw iści i d o  
wojny dom ow ej; 2) skazani za lichw ę i cu
dzołóstwo ; 3 zasądzeni za utrzym yw anie
domów gry  lub u rządzan ie  niedozwolonych 
io te ry j; 4) wszyscy ci k tórzy  zostali uznani 
w innym i: udzia łu  w rozruchach, zniew ażenia 
sędziów, urzędników  p ub licznych , sędziego 
przysięgłego, św iadka wobec sądu, da le j ci 
którzy zostali uznani winnymi udzia łu  w zb ie
gowiskach a  w końcu wszyscy, wykroczeń 
przeciw ustaw ie o k lubach i o kolpor- 
tacyi.

W ojskowi, którzy  nie pozostają w s łu 
żbie czynnej lub m ają urlop nieograniczony, 
mogą b rać  udzia ł w w yborach w tej gm i
nie, w której w m yśl odnośnych przepisów  
są jako  wyborcy zapisani.

K a n d y d a t a m i  na deputow anych 
zgrom adzenia narodowego są wszyscy w y
borcy bez w zględu na  opłacane podatki, 
k tórzy  osiągnęli 30. rok  życia. Mogą oni być 
w ybrani ty lko  w tych okręgach wyborczych 
departam entu , gdzie m ają  swe wyborcze i 
obyw atelskie m iejsce zam ieszkania, gdzie ich 
rodzice w chw ili ich urodzenia m ieszkali, 
gdzie dawniej przez pięć la t bez przerwy 
byli zapisani w re jestrze  podatku  osobistego 
i od nieruchom ości, w końcu tam , gdzie byli 
zapisani w re jestrze  podatków  bezpośre
dnich.

W skutek powyższych postanow ień obo
wiązanym jest każdy kandydat, złożyć na 
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pięć dni p rzed  odbyć się m ającym  wyborem 
w izbie sądowej try b u n a łu  dotyczącego okręgu 
oświadczenie, w k tórem  m a podać swój wiek, 
nazwę gminy, w k tórej je s t  zapisany i w a 
runki swej w ybieraluości. Głosy oddane kan
dydatowi, k tóry  n ie uczynił zadość tym  w a
runkom , nie będą uw zględnione.

W ojskowi i u rzędnicy  wojskowi n ie  są 
o b ie ra ln i; w o jskow i, k tórzy  nie pozostają 
w czynnej służbie, są  w ybieraln i ty lko  w r a 
z ie , jeżeli p rzed  rozpoczęciem  okresu  wy
borów otrzym ali dym isyę.

D eputow ani nie m ogą przyjm ować t. z. 
mandat imperatif. Izb a  uznaje każdym  razem  
wybór za nieważny, jeżeli deputowany przy
ją ł  tak i m andat.

P iastow anie publicznego urzędu  p ła 
tnego nie może być połączone z wykonywa
niem  m andatu  deputow anego. W skutek tego 
każdy urzędnik  państw ow y, który  po doko
nanej w eryfikaeyi wybór p rzy jm u je , musi 
otrzym ać dymisyę. Postanow ienia te  nie od
noszą się do m inistrów , podsekretarzy  stanu, 
posłów przy dw orach zagran icznych , pełno
mocnych m inistrów , jen era ln y ch  p ro k u ra to 
rów przy trybunale  kasacyjnym , jeneralnych  
prokuratorów  przy  paryzkim  trybunale  ape
lacyjnym . Postanow ienia te  nie stosu ją  się 
również do 1) profesorów, k tórzy  o trzym ali 
swe posady na podstaw ie konkursów lub na 
przedstaw ienia ko rporacy j; 2) osób, którym  
poruczono sp ec ja ln ą  m isyę nie na  dłużej 
jak  na  sześć m iesięcy.

Podczas sessyi Izby żaden deputow any 
nie może być uwięzionym  bez przyzw olenia 
Izby. W czasie m iędzy wyborem  a o tw ar
ciem sessyi Izby może deputow any i bez 
takiego zezwolenia być ściganym  i uwięzio
nym  ; w tym  ostatn im  w ypadku należy ty lko 
Izbę o tern uwiadom ić. Ściganie i uw ięzienie 
deputow anego może nastąp ić  także podczas 
se ssy i, jeże li deputow any schw ytany zo
stan ie  na gorącym  uczynku, lecz Izba w inna 
być natychm iast o tern uwiadom ioną i ma 
bezzwłocznie powziąć uchw ałę co do da l
szego ścigania.

W y b o r y  deputow anych odbyw ają się 
w głównem m iejscu każdej gminy. K ażda 
gm ina może być w tym  celu n a  k ilka sekcyj 
podzieloną. P rzy  pierwszem  głosow aniu nie 
może być n ik t w ybrany deputowanym , jeżeli 
nie o trzym ał połowy oddanych głosów a 
czwartej części głosów w pisanych wyborców. 
Jeżeli żaden kand y d at nie o trzym ał powyż
szego stosunku głosów odbywa się pow tórne 
g łosow anie , p rzy  k tórem  rozstrzyga w zglę
dna większość.

Kolegia wyborcze zwołuje p rezyden t 
republik i na  20 dni p rzed  wyborami. D a
wniejsze postanow ienia co do form alności 
przy w yborach zatrzym ują n adal moc obo
w iązującą.

— D zienniki lyońskie podają  następ u 
jące  szczegóły o fo rty fikacyach , k tó re  na 
około m iasta  tego m ają  być zbudowane. 
Chodzi głównie o założenie fortów w ysunię
tych , k tó reby  w tak iej odległości położone 
były od m iasta , żeby arm ia n ieprzy jacielska 
nie m ogła się zbliżyć do niego. Roboty 
przedw stępne są już praw ie ukończone, a 
budowy w krótce m ają się rozpocząć. Jeden  
z projektow anych fortów  lyońskich zbudo
wany być m a na  szczycie góry Mont d : Or, 
a  przeznaczeniem  jego będzie zasłonić Lyon 
od strony  północnej i panow ać nad  doliną 
Saony, Azercjui i poblizkiem i wyżynami. Na 
wschód od m iasta  pow staną dwa forty na 
wzgórzach Poyzin i Brou a trzeci cokolwiek 
dalej na północ. Ten osta tn i panować będzie 
nad  doliną Rhony."

—  B onapartyści s taw iają  w dep. Gi- 
ronde kandydatu rę  jen . B ertran d a . Je s t to  
syn popularnego w całej F rancy i jenera ła , 
k tó ry  tow arzyszył Napoleonowi I. na wyspę 
św. Heleny. B onapartystow ski dziennik  w 
B ordeaux  pisze, że nazwisko tego kandydata  
je s t  sym bolem  w ierności ku  F rancy i i Na- 
poleonidom. R epublikanie dep. Gironde m ieli 
postaw ić swego kandydata  na  zgrom adzeniu 
wyborczem 15. b. m.

— Jeden  z paryzkich  korespondentów  
Gaz. Kol. ta k  się w yraża o projekcie ustaw y 
wyborczej, którego streszczenie powyżej p o 
dajem y : „P ro jek t z ustaw y wyborczej ta k  
ja k  wyszedł z pod pióra  deputow anego B atbie, 
dziwnym je s t  utw orem . W każdym  wierszu 
dostrzegam y sprzeczności m iędzy życzeniam i 
jego autorów  a  ich  obawami. W iększość 
zgrom adzenia narodowego chciałaby sobie 
zapewnić ponowny wybór, lecz z drugiej 
s trony  chciałaby tak że  ratow ać pozory, że 
jest za utrzym aniem  powszechnego praw a 
głosow ania. N ajlogiczniejszym  ze wszystkich 
postanow ień p ro jek tu  je s t  a r ty k u ł , k tóry  
pozbaw ia „nomadów" czynnego praw a wy
borczego. W szystkie bowiem postanow ienia 
o m iejscu zam ieszkania wyborców zm ierzają 
tylko do tego, aby złam ać wpływ i znacze
nie libera lnych  polityków paryzkich przy 
w yborach n a  prow incyi; chciano postano
w ieniam i tem i po p ro stu  uniemożliwić po
staw ienie k andydatu ry  takiego T hiersa lub 
G am betty  w pierwszym  lepszym d e p a rta 
mencie. Lecz ja k  dziecinnym  wydaje się tak i 
środek przeciw  kandydaturom  libera lnym i 
Najprzód wiadomo, że ogromna część paryz

kich  znakom itości pochodzi z prowincyi. 
Ł atw o będzie p rzeto  wynaleźć okręg w y
borczy na p ro w incy i, w którym  naw et we
dług nowej^ ustaw y wyborczej mężowie ci 
kandydować b ęd ą  m ogli. Pow tóre wyborcy 
na prowincyi oddaw na już  są na ty le  karn i, 
iż głosować będą ty lko za tym  kandydatem , 
którego kom itet wyborczy im  wskaże, a  k tó 
ry  może być naw et człowiekiem  nieznanym , 
ta k  że potentaci wiejscy m ało na  tern zy
skają, że nie będą mieli do zw alczenia k an 
dyd a ta  rozgłośnej sławy. Otóż p ro jek t nowej 
ustaw y wyborczej wygląda ja k  w ielka sieć, 
m ająca jednakże wszędzie wiele dziur, p rzez 
k tóre , jeżeli kto, to radykaln i wym ykać się 
będą. To też pro jek t ten  wywołał u  wszy
stk ich  stronnictw  w ielkie a  w stronnictw ie 
konserw atyw nem  bardzo wielkie niezadowo
lenie. K onserw atystom  w ydaje on się pod 
w zględem  form y zanadto  a pod względem 
praktycznego zastosow ania za m ało reakcyj
nym. I  tak  donosi L e Frangais, że m in ister 
Broglie je s t niezadowolony z e laboratu  ko
m isyi i m a zam iar żądać jeszcze ostrzejszych 
postanow ień w kwestyi zam ieszkania."

K andydat bonapartystów  w dep. 
G ironde jen e ra ł B e rtran d  ogłasza n as tęp u 
ją c ą  odezwę do swoich wyborców:

„K om itet odw ołania się do narodu" 
ofiarował mi kandydatu rę  przy  wyborach 
d. 29. m arca. K andydatu rę  tę  przyjm uję 
z radością i z dum ą, gdy pom yślę, ja k  se r
decznie przyjm ow ali wasi rodzice ojca m e
go gdy w r. 1839 w B ordeaux wylądował.

W czasie tak  ja k  nasz niespokojnym  
pow inien każdy jasno  i otw arcie wypowiadać, 
czego chce i do czego zdąża.

Jestem  zwolennikiem system u wolnego 
h an d lu ; przyjm uję szczerze jak o  tym czasow ą 
porękę porządku publicznego w ładzę m a r
szałka Mac-M ahona. Lecz z drugiej strony 
jestem  przekonanym , iż chcąc ugruntow ać 
ostateczną, trw a łą  i silną form ę rz ą d u  n a 
leży się bezpośrednio odwołać do n a ro d u ; 
tam  tylko bowiem znajduje się praw dziw y 
w yraz zw ierzchnictw a narodow ego, wobec 
którego w szystkie stronn ic tw a uledz i pod
dać się m uszą. Będąc synem  człow ieka, 
k tó ry  był najprzyw iązańszym  tow arzyszem  
Napoleona I. na polach bitew  i na  wyspie 
św. Heleny i którego zw łoki wdzięczność 
publiczna złożyła obok cesarza pod g m a
chem  inw alidów  jak o  wierność obok sław y 
nie po trzebuję  wam wspominać, jak ie  m am  
życzenia.

Oby głosy wasze przyczyniły  się do 
pow rotu d y n a s ty i, k tórej F rancya zaw dzię
cza ty le  la t  sław y i dobrobytu.

Jen e ra ł JBertrand.
W  kołach m in isteryalnych  i m onarchi- 

cznych wywołało postaw ienie k an d y d a tu ry  
je n e ra ła  B e rtran d a  w ielkie niezadow olenie 
a  to  z powodu, że szanse zwycięztw a k an 
dyd a ta  m onarcbicznego, wice ad m ira ła  L a- 
n e u  po postaw ieniu  tej kandydatu ry  zna
cznie się zm niejszyły.

—  M arszałek M aoM ahon korzystając 
z feryi parlam entarnych , odbędzie od d a 
w na zapow iadaną podróż do B retagne. W 
tej podróży będzie m u zapewne tow arzy 
szyć albo m in is te r wojny, je n e ra ł d u B a ra il  
albo ks. B roglie.

A n g l ia .  Z powodu trudności w wy
nalezieniu odpowiedniego przywódzcy s tro n 
nictw a libera lnego , zdecydował się Glad- 
stone stanąć  na  czele opozycyi, zastrzeg ł 
sobie je d n a k , że podczas pierw szej sessyi 
parlam en tu  w yjedzie na  czas dłuższy d la  
poratow ania  zdrow ia. Tym czasem  zastępuje 
go F o rste r.

— D israelem u n ie  mało spraw iają k łopotu  
liczne deputacye rozm aitych przemysłowców 
żądające zniżenia lub  uw olnienia od p o d a t
ków. Jed n a  z tak ich  deputacyi żąd a ła  uwol
nienia od cła h erba ty , cukru  i innych a r 
tykułów  kolonialnych. M inister finansów S ir 
S tafford N orthcote p rzy rzek ł zbadać żąda
nie, zwłaszcza, że obchodzi ono bardzo zna
czną część ludności. W  każdym  razie  jed n ak  
dodał m in is te r , nie trz e b a  zapom inać , że 
przy u k ładan iu  budżetu  rząd  uie może się 
powodować żadnem i w zględam i stronnicze - 
m i an i kastow em i. W łaściciele ziemscy i 
dzierżaw cy żądają  zniesienia podatku  od 
słodu, brow arnicy  uw olnienia od akcyzy, a  
inn i od p o datku  dochodowego. Także w ła
ściciele p iw iarń  i szynkow ni, którzy  przy  
w yborach wiele się przyczynili do zw ycię
stw a torysów, żądają  teraz  w ynagrodzenia za 
swe trudy . P an  D israeli nie będąc w stan ie  
zadość uczynić tym  wszystkim  wym aganiom , 
gotów w krótce stracić popu larność, o p a rtą  
na  b łahych egoistycznych nadziejach .

R o s s y  a . N iedaw ny a r ty k u ł Gołosu 
poświęcony spraw om  wojskowym  Niemiec, 
spraw ił pew ną senzacyę w B erlin ie .

Od pewnego czasu to a  p rasy  rossyj- 
skiej wobec N iem iec znacznie złagodniał, 
tem  w iększą zatem  uw agę zwrócić m usia ł 
pom ieniony a r ty k u ł, w którym  przeb ija  się 
źle u ta jo u a  nienaw iść przeciw  nowem u ce
sarstw u.
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Gołos zw raca najprzód  uwagę na  sprze
czność. ja k a  zachodzi m iędzy ciągłem i za
pew nieniam i o dążnościach pokojow ych, a 
n ieustannem  zbrojeniem  się m ocarstw . P rzy 
czyn tego, zdaniem  rossyjski-ego dziennika, 
n ie należy szukać w szowinizmie i zbroje
n iu  się F rancyi, lecz w w zrastającej ciągle 
potędze m ilita rne j Niemiec. Gołos rozb iera  
mowę hr. M oltkego „tw órcy s tra teg ii i p o 
tęg i wojskowej P ru s“ i z n a jd u je , że arm ii 
francuzkiej 1,200.000 żołnierzy p rzeciw sta
w ioną m a być niem iecka o sile 1,600.000 
ludzi. Gdy zaś Niem cy położone są w sa 
mym środku E uropy, p rzeto  wszystkie s ą 
siednie państw a m uszą im w zbrojeniu do
trzym yw ać kroku. Niemcy je d n a k , mówi 
Gołos, ig ra ją  z ogniem, i z pewnością, jeżeli 
nie te raz  , to wcześniej lub później życzyć 
sobie b ęd ą  wojny. F rancya szarpana walką 
stronnictw  długi czas jeszcze będzie bez
silną.

Lecz hr. M oltke m ów ił p rzecież, że 
Niemcom przyjdzie ew entualnie na dwie 
strony rozw inąć szyk bojowy, że wszędzie 
budzą nieufność, chociaż żadnych nie m ają 
zaborczych zam iarów  i nie w iedziałyby n a 
w et, co począć z kaw ałkiem  zdobytej F ra n 
cyi lub Rossyi. Tem u zapew nieniu Gołos nie 
dowierza. Szlezwik, H olsztyn, A lzacya i L o
ta ry n g ia  są najlepszą odpow iedzią na tak ie  
tw ierdzenie.

Wobec tych  zaborów wszelkie zape
w nien ia  o niem ieckiej m iłości pokoju są 
czczym frazesem . Niem cy nie powinni się 
dziwić, że n igdzie nie znajdu ją  zaufania ani 
sym patyi. Jak że  m ożna im  u f a ć , jeżeli sa 
mi czynam i swemi budzą  podejrzen ie?  J a k 
że m ożna m ieć sym patyę d la n ic h , kiedy 
obce im poczucie spraw iedliw ości wobec in 
nych ludów ? My żyjemy z Niem cam i na 
przyjaźniejszej stopie niż inne narody. Lecz 
Niem cy w iedzą d obrze , że nie wolno im 
wejść w za ta rg i z Rossyą.

N ajm niejsze usiłow anie tego rodzaju  
w zruszyłoby do g łęb i uczucie narodow e ros- 
syjskiego ludu , a  uśm ierzenie nastąp ić  m o
głoby dopiero po w ym ierzeniu dotkliwej 
k a ry  śm iałkowi, k tó ryby  się odważył wszczy
nać z nam i wojnę. W yzywać w szranki nie 
naw iść sąsiedniego lu d u , k tó ry  dwa razy 
je s t  liczniejszym , m łodym  i szczerze pa try - 
otycznym , byłoby d la  Niemców rzeczą  b a r 
dzo niebezpieczną. Niemcy p rzy p u szcza ją , 
że F ran cy a  50 la t jeszcze pozostawi je  w 
sp o k o ju ; lecz ileż wieków m usiałyby  żyć 
w ciągłym  n iep o k o ju , gdyby zerw ały s to 
sunki przy jazne ze swym w schodnim  są s ia 
dem  ? T ak  pisze Gołos i kończy swój a r ty 
k u ł zapew nieniem  przyjaźni d la  N ie
miec.

—  Petersb. Wied. donoszą, że rząd  za
n iechał n a  te raz  budow ania fortec w Os- 
sowcu i D ubnie. P lany  już gotowe m ają 
być złożone do aktów , poniew aż na  razie 
trudności finansowe sto ją na  przeszkodzie 
rozpoczęciu budowy.

garay, L izarraga , Andechaga, Velasco, R a 
da i S a b a lls ; m ark iz  V aldespina kieru je  
bom bardow aniem  oblężonego m iasta.

H o l la n d y a .  Pryw atne wiadomości 
z A tchinu są pom yślne d la  Hołlendrów. 
Go raz  to nowi władzcy graniczących z At- 
chinem  posiadłości, ofiarują swe usług i woj
sk u , albo przynajm niej obiecują zachować 
się neu traln ie . Jednego z tak ich  władzców 
chciał su łtan  A tchinu  niespodziew anym  n a 
padem  zm usić do sojuszu, lecz m u się to 
nic udało. Te same źród ła  pryw atne poda
ją  n iek tóre  fak ta , z k tó rych  można powziąć 
w yobrażenie o stopniu  dzikości Atchińców. 
Jeden  z krajowców, przez którego je n e ra ł 
»an Sw ieten przesła ł pismo do su łtan a  zo
s ta ł zam ordow any w ten  sposób, że powa- 
onem u na ziemię, położono kłodę na szyję 
lano do u s t wodę tak  długo, póki się nie 

udusił. Pewien dziennik  indyjski opowiada 
inny wypadek. Przyprow adzono raz 6 je ń 
ców wojennych, jen era ł vau Sw ieten dał 
caźdemu z nich po gnid. i pozwolił
wrócić do domu. W k ilka  dni później do
wiedziano się, jak i los spo tkał tych nie 
szczęśliwych. P rzybyli oni do obozu A tchiń 
ców i opowiedzieli jednem u z wodzów o tern 
co zaszło. Tenże natychm iast ściąć ich ro z 
kazał za to , że m ając sposobność nie u siło 
wali zamordować naczelnego wodza H ol
endrów.

H i s z p a n i a .  K ilku członków gabine
tu  C aste lara  a m ianowicie M aisonnave i 
C arvajal, pojednało się już  z zam achem  s ta 
nu  je n e ra ła  Pawia. C astelar zgodził się już 
także  na  obecny ustró j państwowy. W strzy
m uje on się jed n ak  jeszcze od wszelkiego 
udzia łu  w spraw ach publicznych, chciałby 
bowiem aby p rzew rót z d n ia  3. stycznia u  
zyskał p rzedtem  w jakiejkolw iek formie 
sankcyę narodu . W spom nieni powyżej p rzy 
jac ie le  C aste lara  p racu ją  obecnie nad  tern, 
aby przygotow ać podstaw ę na  której m o
głoby przyjść do porozum ienia m iędzy s tro n 
nictw em  rządow em  a um iarkow ańszą częścią 
stronn ictw a radykalnego. Do Indep. belge 
donoszą, że księżna de la  Torre, m ałżonka 
m arsza łk a  Serrano  dzia ła  w powyższym 
kierunku. U trzym uje ona ścisłe stosunki z 
sio strą  C aste lara  i odszczególnia bardzo re 
publikanów  i radykalistów , którzy  eodzien 
n ie byw ają w je j salonach. Inaczej sto ją 
rzeczy w otoczeniu m arszałka  Serrano. Cho 
ciaż n ie dopuszcza on nic takiego, coby mo 
gło wywołać niezadow olenie radykalnych , 
mimo to jed n ak  pok łada  całe swe zaufanie 
w konserw atyw nym  swym koledze Sagaście. 
P odczas gdy więc m arsza łek  przyw iązuje 
do siebie stosunkam i przyjaźni przywódz- 
ców stronn ic tw a konserwatywnego, s ta ra  się 
m arszałkow a pozyskać d la  dzisiejszego s ta 
nu rzeczy przywódzców stronnictw a ra d y 
kalnego. D zięki tem u podwójnemu w pływ o
wi nie przyszło d o tąd  jeszcze do zerw ania 
węzłów, łączących konserw atystów  z rad y 
kalnym i. A jeżeli m arszałek  S errano  wróci 
z w yprawy przeciw  K arlistom  jak o  zwycięz
ca, przyjdzie niezaw odnie do większego je 
szcze porozum ienia m iędzy rzeczonem i s tro n 
nictw am i.

—  W edług najnow szych wiadomości o 
b itw ie pod M inglanilła m ia ł je n e ra ł brygady  
C alleja na czele 2900 żołnierzy wyrzucić 
9000 K arlistów , pod dowództwem Santesa i 
P alaciosa, z pozycyi i zadać im  znaczną 
klęskę.

—  Pod dowództwem Don C arlosa sto ją 
na czele oddziałów pow stańczych pod Bil 
bao następu jący  jenerałowie: Oiio, D orre

=  J fa  k o j e j i  C z e ra i io w ie e k ie j  za
szły przeszkody w ruchu. Pozawczorajszy po
ciąg pospieszny Nr. II. i wezorajszy pociąg 
mięszany Nr. IY. przybyły tylko z Stanisławo
wa do Lwowa, gdyż przestrzeń z Suczawy do 
Stanisławowa z powodu ogromnych zawieji 
śnieżnych była nie do przebycia.

O  K o le j  Ł w o w s k o - C z e r n io w ie c k a
zniżyła dla nauczycieli, którzyby chcieli wziąść 
udział w zjeździe nauczycielskim w Wrocławiu 
podczas Zielonych świąt, bilety jazdy na prze 
strzeni Lwów-Suczawa o całą połowę. Zniżenie 
to ważne jest tylko dla 11. i III klasy i w 
obrębie czasu od 20 maja do 6 czerwca z wy
kluczeniem pociągów pospiesznych

=  M eue f r e i e  P r e s s e  doczekała się 
nareszcie tryum fu! Nie otrzymała wprawdzie 
jeszcze listu od żadnej królowej, ani nie była 
jeszcze przy zapalaniu żadnego wielkoksiążęcego 
gazowego pająka, ale jej in teniew er i fejletoni- 
sta, p. H. Wittmann, któremu znać przerywały 
sen wawrzyny Jokaja, co tak per baratom nie
dawno rozmawiał z księciem Bismarkiem, poje 
chał do Petersburga, ubrał się w czarny frak i 
poszedł do hr. Szuwałowa, szefa tajnej policyi 
P. Wittmann napisał na karcie wizytowej pod 
swem nazwiskiem: „Spegial - Gorrespondent der 
Neuen freien Presse aus W ien,“ a jak tylko 
hr. Szuwałów ujrzał to potężne godło, nastra
szył się, ukłonił, zaprosił p. Wittmanna do oso 
bnego gabinetu, poczęstował cygarem i począł 
się zwierzać z różnych zapatrywań politycznych, 
a przedewszystkiein przepraszał mocno, że z a 
kazał Neue freie Presse w Rossyi.

—  Pardon Excellence! — rzekł p. Witt- 
ann — o tym zakazie nie mam ochoty mó

wić inaczej, jak tylko — academiąuement!
— Parlons donc academiąuement -odparł 

minister —  ale mnie się zdaje, że choć Neue 
freie Presse rzucać się będzie na Rossyę, to Ros 
sya istnieć będzie przecież mimo tej wojny.

-— Zupełnie tak samo jak  Neue freie 
Presse — odpowiedział p Wittmann. — Choć 
ją  Rossya zakaże, nie będzie się jej powodzić 
gorzej. G est actement la meme chose!

Dumna ta odpowiedź zbiła widocznie z 
kontenansu hr. Szuwałowa, zmięszał się i chcąc 
zamaskować swoje zawstydzenie począł zwierzać 
się na prędce z swych tajemnic przed p. Witt- 
mannem. Hr. Szuwałów zapewnił korrespondenta 
Neue freie P resse , że Rossya i Austrya mają 
wszelkie powody do przyjaźni.

— Jakiż jest interes Rossyi — mówi p. 
Wittmann w fejletonie... pardon !., mówi tajny 
szef tajnej policyi w tajnej rozmowie w taj Dym 
gabinecie., — oto, aby Austrya nie tykała spra
wy polskiej. Jakiż jest iuteres Austryi? Oto a- 
by Rossya nie tykała pansiawizmu!

Ale z drobnych spraw dyplomacyi przecho
dzi wnet rozmowa na wielki i potężny temat 
Noioej P resse , hr. Szuwałow zaklina Hię przed 
p. Wittmannem, że N. fr. Pressa nie miała racyi 
w sprawie Neozajewa, wyraża kilkakrotnie 
swój zachwyt, że miał zaszczyt poznać osobiście 
Neue freie P resse , ubolewa niezmiernie, że p. 
Wittwannowi nie może sam służyć jako cicerone 
i tłumacz przy najmowaniu dorożek i t. p., ale 
obiecuje mu przysłać swego adjutauta, p. kapi
tana Iwana Josypowa Poleazkę. Nie ma już te 
raz Neue freie Presse zazdrościć czego londyń
skiemu Times, a p. Wittmann poczciwemu Jo- 
kayowi! Neue freie Presse była u (ajnego szefa 
tajuej policyi, Neue freie Presse rozmawiała z 
nim przy tajnem cygarze i w tajnym gabinecie 
Neue freie Presse chodziła po Petersburgu z 
własnym adjutantem— mein Liebchen was willst 
du floefr mehr ?

(G )  Z a p isk i d y e c e z y a in e . Ks. Ign. 
Reszytyłowicz, pleban obrz: gr. kat. w Ka- 
rowie (dyecezyi przemyskiej) umarł dnia 5go 
lutego 1874 przeżywszy lat 70. Administrację 
opróżnionego tym sposobem probostwa w Ka
ro wie powierzono tamtejszemu wikaremu ks. 
Eugeniuszowi Omelańskiemu. Do parafii na
zwanego probostwa należy 1256 dusz Prawo 
patronatu wykonują następcy Józefa Marmoro- 
sza. — Ks. Józef Szczawiński, dotychczasowy 
pleban obrz. g. k. w Klimkówce, otrzymał pro
bostwo w Krośnie (dyecezyi przemysk ej) Do 
parafii opróżnionego w skutek tego przeniesie
nia probostwa w Klimkówce (dyecezyi przemy
skiej) należy 1261 dusz. Patronem jest Dr. 
Julian Getze — Ks. Grzegorz Filipów uwol
niony został z posady kooperatoi a przy gr. kat. 
probostwie w Sopowie.

(G) Jfa k o n ie r e u c y i b isk u p ó w  w 
Wiedniu, odbyć się mającą z powodu przedło- 
żeń wyznaniowych, wysiał łae. B skup przemy
ski ks. Hirscbler w zastępstwie swijem kanonika 
infułata ks. Hoppego.

— Ma d o ch ó d  p a n n y  K r a m e r 6- 
w nej dzisiaj B al maskowy Yerdiego. Panna 
K. dobrze zasłużyła na pełną salę.

— W p rzyrod a ie  w ostatnich dniach 
dokonywał się gwałtowny jakiś przewrót. Z wielu 
miejscowości donoszą o trzęsieniu ziemi, dnia 
8. i 9 b. m, w północnych krajach Europy wi
dziano zorzę magnetyczną, podczas gdy jedno
cześnie we Włoszech panowały wielkie burze 
i zamiecie śnieżne. Alpy i Apeniny, gdzie już 
od kilku tygodni cieszono się wiosną, na nowo 
się pokryły śniegiem. W okolicy Konstantyny, 
w Hiszpanii, d. 7. b. m straszliwy orkan po
niszczył drogi żelazne i gościńce. Rzeki wystą
piły z łożysk.

— Mowy k o m eta , dnia 21. lutego od
kryty przez profesora Winnecke w Strassburgu 
widzialnym będzie od 16 do 20. b. m, ale 
tylko dobrym teleskopem da się obserwować, 
świeci bowiem bardzo blado. Kierunek obiegu 
jego wiedzie od południa ku północy.

* S pis o só b , k tó r e  s ię  z ło ż e n ie m  
d a tk ó w  p ie n ię ż n y c h  od  p ow in szow ali 
n ow oroczn ych  u w o ln iły . (Ciąg dalszy.) 
P. Białecka Ernestyna 1 z ł . , p. Rubczyńska 
Marya 1 zł., p. Sochacka F. [ z ł . ,  p Man- 
dybur F. 1 z ł . , p. Stark 20 ct. , p. Zawadzki 
1 z ł., p. Michalczewski 1 z ł , p. Semsey c. k. 
kapitan 1 zł., p. Pawlikowski 1 zł., p. Po
korny Franciszka 1 zł., p. Christyan G. A 
1 zł. , p. Dobrzański Jan 1 zł. , p. Szneider 
H. 1 zł., p. Regenhart 1 zł., p. Hantsch 1 zł., 
p. Gubrynowicz Władysław 2 zł. , p. Grocholski 
Kazimierz 5 złr., p. hr. Wilhelm Siemiński 5 
zł., p. Alzner Karolina 5 zł. , p Abelles Laura 
1 zł. , p. Strańsky Rudolf 1 z ł . , p. F . R. 50 
c t . , p. Mikuszewski I zł., pp. Fuller Edward 
i Józefa 2 z ł . , p. Adamska 30 c t , p. Palma-
rin 50 ct , p. Lewakowski Tytus 1 z ł , p.
Fiszer Leopold 1 z t ., p M. S. 50 ct., p. Ni- 
korowicz J. 1 zł., p. Moclmacka 1 zł. p. Ma
rek Ludwik 1 zł., p, Mariszler Jan 1 zł, , ks. 
Arcybiskup Grzegorz Szymonowicz 3 zł., p. Ma- 
ramorosz Kajetan 1 zł. , p. Romaszkan Grze
gorz 1 zł., p. Szymonowicz Mikołaj 1 zł. , p. 
Kajetanowicz Kajetan 50 c t . , p. Aksentowicz 
Julian 1 z ł., p. Szymonowicz Jan 1 zł., p. 
Aleksander Fekete de Galantha 1 z ł, p. Sey- 
farth Gustaw 1 zł., p. S. Ka 1 zł., p. St. Bu-
szak 1 zł., p. Mogilnicki 1 z ł . , p. E, Zihn 1
z ł., p. Soroczyński 1 zł., p. Kotliński Ma Hej
1 zł , p. F. R 50 c t., p. Barącz K i L.
2 złr., p Sanciewicz 1 z ł , p. Górski 50 ct., 
pp. Łazowscy bracia 1 zł. , p. Dr. Jasiński 
1 z ł ., p. Dr Miski 1 zł., p. Kamiński 50 ct., 
p. Amułowicz 50 ct. , p. Czałczyński 30 c t , 
p Poremba 1 zł, , p. Wierzchleyska 1 z łr . , 
p. Czaykowski 50 ct., p. Zawiadowca 50 ct , 
p. Szreiner Anna 1 zł., p. Korzeniowski 1 zł., 
p Hupert 1 zł., p. Grabowski 1 zł., p. Szeze- 
panowski Władysław 5 zł , p. Dr. Wiktor 
Wolski 2 zł., N. N. 1 zł , p. J. Bensdorf 1 zł., 
p. Kallab 1 zł., p. Bourlard 1 zł., p. Kirszner 
Antoni 2 zł., p. Kallay 20 ct., p Wereszczyń- 
ski Michał I z ł , p Kirszner Franciszek 1 zł., 
Spalke Ferdynand 2 zł., Bielecki Piotr 40 c t., 
p. Dr. Łopacki 1 zł., N. N. 1 z ł . , p. Engel 
Teofila, wł. domu 1 z ł , Iwanicki J. 30 ct., p. 
M. D. 50 ct., p. D. Dulska hr. 2 zł. , p. Re
iner Erazm 1 zir., p Kriegshaber F. 1 zł., p. 
Grabiński 1 zł., p. Dr. Baygar 1 zł , p. Dr. 
Szaf 1 złr., p. Miiiling Gabryel 2 złr., p. Na- 
hlik Juliusz 1 zł., p. Adam Wilhelm 1 z ł , p 
Eierkorowicz Teresa 1 zł., p. Hofman Edward 
1 zł., p. Boczkowski 50 ct., p. Turkuł Tadeusz 
5 zł., p. Zglinnicki Erazm 1 zł., p. Roiński 1 
złr., p. Burker Zalel 50 ct,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Notatki literacko -  artystyczne.

— K o n c er t T ow arzystw a  a r ty sty 
czn eg o  odbędzie się w sobotę 21. b. m. O- 
prócz dyrektora Tow. muzycznego p Mikulego 
wezmą w nim udział: pani Nowakowska i pan
na Deryng, panna Kwiecińska oraz pp. Endno- 
wski i Woleński. Bilety na ten wieczór zama
wiać można od dziś w księgarni pp. Gubryno- 
wioza i Schmidta. Nie potrzebujemy dodawać

że cel zasługuje na wszelkie poparcie ze strony 
publiczności.

— K o n c er t p . U m ila  S m ietań -
S k ie g o , pianisty z Wiednia, wcale nieliczną 
w niedzielny wieczór zgromadził publiczność 
Młodego koncertanta wyprzedził tu już od da
wna rozgłos uznania, jakie zjednał sobie u pu 
bliczności wiedeńskiej,; nie brak też między na 
mi i takich, którzy mieli sposobność słyszeć grę 
jego podczas wystawy powszechnej. Pan Śmie- 
tański w istocie gra nafortepianie bardzo—bar
dzo pięknie, jest co się zowie panem klawiatury 
i swej pamięci, a co najważniejsza: posiada głę 
bokie poczucie muzycznego piękna. Pod ostatnim 
względem świetnie złożył nam koncertant świa
dectwo swego talentu w wykonaniu zwłaszcza 
C — moll waryacyj Beetkovena, oraz A  — moll 
fugi organowej Liszta. Utworom tym, wymaga
jącym swoją drogą nadzwyczajnej biegłości i 
pewności w grze nadał koncertant owego wyra
zu, co znamionuje właśnie wyższe uzdolnienie 
niż prostego wirtuoza. Cacka, że się tak wyra
zimy muzyczne, jak Erlhónig i Campanella Li
szta, Mazurek i E tuda  Chopina oraz Faschings- 
schwank Schumanna wypadły poprawnie i z 
wdziękiem. Pomimo tak bogatego i obfitego pro
gramu starczyło koncertantowi jeszcze dosyć sił 
do wykonania na zakończenie z należytą siłą wspa
niałego marszu z Tannhausera Wagnerowskiego, 
w układzie Liszta. Tę nieznużoność pana S. 
podziwialiśmy zarówno jak inne zalety jego gry. 
W końcu jeszzce tylko pozostaje nam dodać, że 
z odegranych kilku wyższej wartości utworów 
kompozycyi samegoż koncertanta zwłaszcza me
lodyjnego Hondo oraz najeżonej trudnościami te- 
chnicznemi E tudy  głębsze wywarły wrażenie na 
słuchaczach. Przyięcie, jakiego pan Śmietański do
znał we Lwowie, długo zapewne pozostanie w 
jego pamięci i będzie mu bodźcem do dalszej 
pracy na polu, które już dziś rodzi dlań laury 
— najzupełniej zasłużone. Przyjęcie to było 
tak serdeczne, że zdaje nam się, młody artysta 
nie może powiedzieć, aby publiczność lwowska 
została mu choćby jednym oklaskiem dłużną z 
tego pierwszego koncertu. Jak się dowiadujemy 
pan Ś. raz jeszcze nam zagra w piątek, 20 b. 
m. a to na rzecz Towarzystwa akademików.

OSTATNIA POCZTA.

W I z b i e  d e p u t o w a n y c h  16 b. m. 
m in is te r obrony krajowej oznajm ił, iż N. P. 
udz ie lił sankcyi ustaw ie rekru tacy jnej. P ra- 
to i tow arzysze wnoszą o przyznanie T yro
lowi południow em u oddzielnego sejmu. Izba 
p rzy ję ła  w niosek rządow y względem  dalsze
go tym czasowego poboru  podatków  n a  mie
siąc kwiecień. P ro jek t ustaw y tyczącej się 
uregulow ania zew nętrznych stosunków k o 
ścioła katolickiego p rzy ję ty  został w trze- 
ciem  czytan iu  bez rozpraw ; poczem rozpo
częło się drugie czytanie p ro jek tu  ustaw y 
o uregulow aniu  w p ła t n a  rzecz funduszu 
relig ijnego . W rozpraw ach jeuera lnycb  nad  
tym  pro jek tem  z 25 zapisanych mówców 
(wszyscy przeciw) zab ierało  głos siedm iu, 
m ian o w ic ie : M eznik, H ohenw arth , Pfiiigel, 
V itezich, W eber, D ipauli, B aerenfeind (wło
ścianin). Tego ostatniego wezwał p rezydent 
do porządku , gdyż C esarza w m ięszał do 
mowy swej. Poczem nastąp iło  zam knięcie 
dyskusyi.

Telegram y Gazety Lwowskiej.
Peszt, 17 marca. Pesther Lloyd  

donosi, że utworzenie gabinetu koa
licyjnego stało się nieprawdopodobnem 
w skutek rozmaitych trudności. Sen- 
nyey gotów jest wstąpić do gabinetu, 
jeżeli i Tisza wstąpi. Lonyay w liście 
do Andrassego podnosi konieczność 
bezwarunkowego wytrwania przy ugo
dzie.

Berlin, 17 marca. Cierpienia ner
wowe Bismarcka ustępują powoli.

Chislehurst, 16 marca. Cesarze- 
wicz Napoleon przyjmując dziś życze
nia od księcia Paduy podniósł w swej 
przemowie, że opinia publiczna oświad
cza się za odwołaniem się do narodu. 
Cesarzewicz oświadczył, że podda się 
uchwale narodu, jakkolwiek ona wy
padnie.

Odpowied-s. redak to r • W ładyeław  Łosińflk"1.

Gd Administracyi.
S Z E M  A T Y Z M  k ró le s tw a  G a licy  i  • 

L o tlo m ery i z  W ielkiem  księstw em  K ra k ó w -  
| skie/n  na rok. 1 8 7 4  j e s t  do sp rze d a n ia ;  
i w  A d m in is tra c y i „ G a ze ty  L w o w sk ie j“ u li

ca W a to w a  l. 2 9 , n. p o  2  z ł .  OO c t. w . a., 
' w  k s ię g a rn i G u b ry n o w ic za  i  S ch m id ta  

p la c  ś u \  D ucha po  3  z ł .  2 0  ct. w , a.



P r z y je c h a li d o  L w o w a
Ojiiii 16. Marca.

H otel j&erza :
Pp. Dobrzyński W ł., z Kleci. — Kovats A., 

z Karapczyna.
H otel E u rop ejsk i.

Pp. Maciejowski K., z Grodowic. — Linder, 
z P rag i.

Hotel Langa:
Pp. Dr. Hillwig W., z Drezna. — Piśm ianny 

W ., z Kaukazyi. — A rndt K., z Leszczawy Dolnej.
H o te l K rakow sk i:

Pp. Kraczkowski WŁ, ze Stryja. — Liggza 
R., z Tymowy. — Slafiński L ., z Żelechowa.

Hotel A ngielski:
Pp. lir . Borkowski St., z Uhrynowa. — Hr 

Dzieduszycki A., z Izydorówki. — Dr. Bardach K., 
z Stanisławowa. — Czajkowski M., z Zerawy. 
E ucki A., z Sarny. — Tusowski R ., z Chyrowa. 
_  W ysocki K., z Ostobuża.

O d j e c h a l i  x e  L n o w a .
dnia 16. Marca.

Pp. Hr. Rey M., do Przecławia. — Śmietań- 
ski K., do K rakowa. — Dr. Bieliński St.. do Sano

ka. — Krep A., do Tarnopola. — Mikach P., do 
Brzeżan. — Bal J., do Tuligłowy.

Mar
—  W y k a z  osób zm a r ły c h

[■ca 1874 r. Kr. 1. Fryderyk Goesc
od 1. do 10

Goeschel. 68szczot-
karz, na gościec. 2. M ichalina Pawłowska 1. 
córka murarza, na ospę. 3. Agnieszka Barbarov;ska 
i. 56 właścicielka realności, na raka  żołądka. 
4. Edward Łopuszański 1. 34 urzędnik wy„ziaiu 
krajowego, na  dur brzuszny. 5. Franciszek Szulz 
i. 88 pensyonowany_ woźny sądowy, na uwiąd star- | 
czy. 6. Jacenty Kuziów 1. 40 pompier, na suchoty 
piuc. 7. F rim et Hamber 1. 68 wdowa po czapka- 
rzu, na uwiąd schyłkowy. 8. Abraham  Hersch 
Biber 1. 70 malarz pokojowy, na  suchoty. 9. Igna
cy Semkowicz 1. 59 c. k. radca nadworny, na tyfus. 
10. Józef Paralewioz 1. 50 krawiec, na suchoty. 11 
Feliks Bieganowski 1. 34 lokaj, na ospę 12, F ran c i
szek Mejor 1. 63 budowniczy, na zapalenie płuc. 
13 . KonstancyaM ajgier 1. 51 żona strażnika miejskie
go, na raka. 14. M arcin Baron 1. 1s/U syn wyro
bnika, na ospę. 15. Barbara W róblewska 1.74 w do
wa po kasyerze m iejskim , na  moczówkę. 16. Gizela 
Czapczyńska 1 23 żona kupca, na gorączkę poło
gową. 17 Jan  Młodkowski 1. 30 czeladnik szewski, 
i-a gruźlicę płuc. 18. Ew a P leśniak 1. 32 żona 
nadstrażnika miejskiego, na nowotwór w mózgu.

(Dokończenie nastąpi.)

Spostrzeżenia meteorologiczne,
z dnia 17. Marca 1874.

Barometr 740 3 mm. Psychometr suchy — 5'5°C 
Psychometr wilgotny — 5 5° C. Prężność pary 3 
mm. Wilgoć 100 Zachmurzenie 8. W iatr ŚW2 
Ozon 8 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin śniegu 
0-18 mm. — Uwaga —

F o e l « t g i  J t o l e j o w c w  J p r i  - ;  f c t o ą  n a  g i o  
uy d w o r z e c :  a K r a k o w a .  > . 57. m. rano,
1. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50, m. rano; z C z c r- 
ni o w i e c : 3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11. g. S. m. wnocy-j— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m rano, 4. g. 3. m. po po

łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y  j  a  codziennie
0 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we W torek, Czwar
tek  i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O d c h o d z ą :  d o  K r a k o w a  5. g. 5. m. ranc 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — dc 
C z e m i o w i e c :  6. g. 17. m, rano, 12. go. 15 m. 
w południc i 11. g. 43 m. w nocy; — d o  P o d  w ło - 
c z y s k  i B r o d ó w :  12 g. w połud., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we W torek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

P o d z a m c z a  o a  c h o d z ą d o  P o d w o ł o -  
c z " i k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. i« . m. w południe.

B u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
O d c h o d z i  do Jarosławia na Bełżec 1 (osobowa) codziennie o godz. i  po południu

S6 L w o w a  * Brzeżan f  (Mallep.)
s Sokala (pakunkowa)

P r z y c h o d z i  z- Sokala (pakunkowa) 
d o  ]LsWOW3* Brsezau '

,  Sambora ■ (Mallep.)
„ Stanisławowa na Stryj j
„ Stryja )
„ Jarosławia aa  Bełżec /  '° 80 owa)

codziennie o gods.

1
7

l i
2
5
6
0
2
1

„ 30 w nocy.
minut 10 po połud.

_ 15 z rana
.  1Ó »
„ 10 po półnóoy
* —  po połud.
„ 20

U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 16 . Marca 1874.______

}f
1 ,  A k c y e  z n  s z tu k ę .

R olai g a l. K ar. L ud w. po 200 z ł. m . k .
Kolei lwow.-csern.-jafc. po 200 z ł. w. &.
B anku  bip. gal. po 200 z ł. w p la ta  .

Z .  L is ty  z t ts t .  z a  lO O  i ł .
Tow. k red . g a l. 5-prcnt. w . a .....................
1 'o» nr«ovi ga i. »-pre. w. a. .
5-prcnt. lis ty  zastaw ne now e okresowe, 
b a u a u  b ipuieczn. ga i. . . . .
G al. zak ład u  kred . w łościańskiego 

S . O b i Ig i z a  lO O  Z Ł ,
(n(leinnił!fl«yiiit) ssał. .
Pożyczki k ra jow ej z r .  1873 po 6 pr. wa.

4 .  L o s y  
M iasta K rakow a . . .  

n S tan isław ow a .
5 .  M o n e t y .

D nkat h o len d ersk i „
9 ceaa ;sk i . . .  .

jgapo)ecnd*or . . . . . . .
P6ł im perya ł ro ssy jsk i 
Rubel rOEEJŚfcki sb rny  . . . .

n parp ierow y 
T a la r  p ru sk i sreb rn y  •
Pruefclc b ile ty  kasow e . . . .
Sr*bro  .......................................»

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 13. M arca 1874,

« * w* 100 ał*)
1 .  B J i i g  P  «  n  a  4 w  * .  płac;i izA n U  

Jedno lity  d ług  państw a  w srebrze . . . .  73.75 73.35
„  „ w  b a n k u ....................  69.85 69.95

płaujj ( żądk
zł. iet. zł. i
231 50 233
144 50 1461
213 — 215

83 60 84
75 — 76
84 —- 84
87 75 88
93 — 94

78 20 78
86 25 87

20 — 22
18 — 19

5 17 5
5 20 5
8 S» 8
8 9b 9
1 65 1
1 55 1

1 66 1
105 25 106

p ła c ą  żąd a j a
Losy z r. 18 cal«

„ 1839 p lą ta  część .
„ 1854 po 8&0 z ł. 4-prc. .
_ 1860 po 500 z ł. 5-prc, .
r  1860 po 100 z ł. 5-prc. .

Pożyczka z 1*. 1864 (z prem ią) po 100 zł.
R enty  Como Vr> i i r* Aastr.

305.—
266.—
93.25

103.75
108.50

23!—
z. O b lig a c je  iu & aao . 50;0

Czech
Bukow iny
Galieyi
N iższej A u strji 
Siedm iogrodu .
W ęgier

95.—
77.50 
78.— 
97.—
73.50 
75,—

313.—
270.—
98.50 

104.— 
109.—

23.50

96 — 
73.—
78.75

74*.—
75.75

Z. A k c y e .
Baznc anglo-auatr. po 200 zi. w płata  50 psrc. 
In st. kred. d la  handlu  po IGO zł,
N iźszo-austr. tow . e sk o m p t. po 500 zł.
G al. banku k ra j. k  200 zł, w p ła ta  40 prc.
G al. banku h ip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prc.
G al. banku  handl. i przem . a  200 z ł. w n l, 40 prc 
G al. zak ł. k red . ziom ek. k  230 z ł.
B anku narodow ego . ’
K o l. uaddniest. k  200 z ł. w  sreb r. . . [
A ustr. tow. żeg lug i par. po 500 z*, in. k.
R oi. Ces. .Elżbiety po 200 z ł. m . k. .
Pół. kolej po 1000 z ł. w. a. .
Kol. K ar. Ludw. po 200 zł. m. k. . . ‘
L w ow .-czern. ko l. po 200 z ł. w . a. w srebr. 
Kol. Preszów -T arn . (węg. część) k  200 z ł.w  greb. 
K ol. węg. g a l. 1- k 200 z i. w  sreb r. .
T e w. kol. żel. państ. po 20C z ł. m . k .
Połud . ko l. państw , po 200 z ł. w . a, .

138.50 139.— 
233.75 234.25 

865.— 875.—

970.— 972.—

537!— 538.*—
204.50 205.50 

2047.— 2050.—
231.75 232.—
144.50 145.50

322.— 323.- 
155.50 156.-

3 .  L i s ty  z n s t ,  l o s o w a n e .

Pow sz. austr . z ak ł. k red , ziem . S-prc. w  » rb r . . 
Gal. z a k ł. k r. ziem. w  K rak . le*. w  18 la t. 6-prc, 

n n » d6 n 6-pre.
« n n n « * 36 „ 5 1 pół

G ai. Tow. kred . w. a. po a pre. .
» » « P° 5 .........................

G al. banku  hipot. po 6 prc. ,
G al. z ak ł. k red . w łość, po 6 prc.
Bank. naród , po 5 prc. . . .  .
W ęg. tow . ziem . po 5 i pół prc,

« n n (rento) po pro

5 .  O b llg .  t  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K ol. A lbrech ta  k  300 z ł. 5-prc. w. a. ,
K ol. n ad n iestrzań sk a  k  300 z ł. 5-prc. w, a 0 
Tow . k o l. żel. PreBsów-Tarco-J? -.węg, część)

k  300 z ł. 5-prc. w s rb i ..................................
K ol. p ć łn . po 100 z ł. m . k . .

„ „ n 100 zł. w. a . .....................................
Kol. ga i. K ar. L ad  w . po 300 i*. 5 pre.

.  .  .  U- . . . .
n » n n __ »• , , \  • ‘

K oi. lw o w .-c z o m .- ja s .  Xv« em tayi & SOO s ł .
5-prc. w srb r. . *

W $g. ga ł. k o i. k  2IX) z ł. 5-prc «r s rb r. ,

0  L o s y .
.(net. k red . d la  h an d lu  po 100 z ł. w., a.
O larego po 40 zł. m . k . 5
Tow . żeg l. par. na D unaju  po 100 zi. in. k 
K eglev icha po 10 z ł. ua. k . .
Pożyczka m iasta  B ady  po 40 cł. w, a,
Palfiego po 40 z ł. m. k. . . . .  
F undaeya  szpit. A rcyksięcia  Rudolf*'
Bal m a po 40 z ł. m. k . .
Qt. G enois po 40 z ł. m. k .

(za 100 zł.)
94.— 94.50
91.— 91.50

95.50 96.—
75.— —
82.50 83.50
88.30 88.60
92.50 — .—

86.*50 87!—

(za 100 zł.?
79.75 80.—
— 40.—

— 69.50 
91.— 91.50
87.— —

10L50 —

79.75 —
75.— 75.50

170.—
23.—
94.—
14.25
24.25
23.75
13.75
32.25

170.25 
30.— 
95.—
14.75
24.75
24.25
14.25
32.75

Poź. m iasta  S tan isław ow a po 20 z ł. w. a . 
Poź, T ryest. po 100 z ł. m. k . . ,

, ,  „ 50 zł. w. a. . . .
W aldste ina  po 20 zł. m. k ................................
W ind isehgratza  po 20 z ł. m . k . .
L osy m iasta  K rakow a . • .  * •

W e k s le *  (N a 3 m ieniące.) 
A m sterdam  za  10*> z ł. ho l. • « • •
A u g sb u rg  za  100 z ł. w p. n. . .
B erlin  z a  100 ta l. .
F ra n k fu r t  5.00 zł. w. p.  ...................................
H am burg  za  i.C0 M. B. . .  . . .
Londyn za  10 ft. s s t. . . . . .  
P a ry ż  za ioo rjr. . . . . .  .

K u r s  s ł o t a *
D uka t ces. m en.

„ pe ł. traRi
K orona
20franków ka * 
R osyjski im peryał 
T a la r  zw iązkow y 
Srebro

16.50 17.50

53.50 _._
24.— 24.50
20.50 21.—

93.50 93.75
9-3.65 93.90

94.— 94.15
54.85 54.95

111.50 111.70
44.10 44.20

5.26 5.2 7

8.89 8.90

105,35 105*7 0

23.50 24.50 , Du

T elegrafow any k urs w ied eń sk i
D nia 16. M arca.

Jed n o lity  d ług  państw a w b ankno tach  . •
„ „ „ w  srebrze

Losy z  1860 roku  . . . . . . .
A kcye banku  w iedeńskiego . . . . .

„ „ k r e d y t o w e g o ............................................
Londyn 10 fun tów  szterlingów  . . . .
S rebro  ...................................................................................
N apoleond’o r ................................................................

ił. | ct.
69
74

103
971
228
112
106
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O  b w i e ś x  c  z  e  m i  e .

' W ,

L. 3650. Na mocy rozporządzenia wysokiego c k. M inisterstw a handlu  z 6. 
L istopada 1873 1. 3 l i 64 zaprowadza się z dniem 16. M arca b. r. przy urzędzie poczto
wym w Niepołomicach służbę listonosza wiejskiego.

Chody listonosza wiejskiego m ają w następującym  porządku się uskuteczniać ;
1. W Poniedz ałek, Środę, Czwartek, Sobotę.

6 godz.
7 „
7 " ̂„ Łysokaniach 8 „

■ „ Cr odkowicach 8 „
„ Brzeziu o 9 „

Groszkach o 10 „ —
<„ Podbórzu o 10 „ 55

Niepołom icach 11 „ 50

Z Niepołom ic o 6 godz,. — m. lauo
„ Piasków o 6 ts 20 „
„ Dąbrowy o 7 Tł 30 ,
„ Szarowa o 8 W w n
„ Łysokań o 8 H 40 „
„ Grodkowie o 9 » 20 „ przed poł.
„ B rzezia o 9 S 0 ,  .
„ Groszek o 10 fł i o „ „ a
„ Podbórza o 11 V 5 II » n

2. We W torek.

Z Niepołomic o 6 godz,. — m. rano
„ Piasków o 6 11 20 „ „
„ K łayu o 8 n 10 „ „
„ Targowisk o 8 n 50 „
„ Grodkowie o 9 » 50 przed połud.
„ Łysokań o 10 n 10 n n „
„ Szarowa o i0 V 50 „ „ „
„ D ąbrowy o 11 « 20 „ „

Skrzynki: na listy umieszczone
Brzeziu, Groszkach i Podbórzu.

t, W Piaskach o 
Sj „ Dąbrowej o 
S „ Szarowie o

i0 m. rano 
20 „ „
50 „ „
40 „ „
50 „ „
40

t% n u ii m o iii u u g.
9lr. 3650. ©runbe (Srlaffes be§ Ljokjert I. t. ^anbetemlntfłeriums ńont 6. 9łonember 

1873 g . 3 ) 264 iDtrb ber £anbbrieftrager§=Śienft bei bem ipoftamte in ISiepołomice mit 16. 
Słiarj l. S- eingefu^rt.

©ie Słegeluugsgange be§ Sanbhńeftrdgers werben in nadjfolgenber Drbnung ftattfinben:
1. 2tnt SDłontag, iDiittwoc^, ©onnerftag unb ©amftag.

jyritł), P iaski um 6 Utir 10 3JI. § ru t),

p rzed poł.
11 n

W Piaskach o 6 godz. 
o 7

\  „ Targowiskach 8
) v Grodkowicach 9

Jóysokauiach o 10

;;

S aro wie o 0 
Dąbrowej o 11 
N iep łom icaeh >2 

l w Grodkowicach.

Co się niniejszem  do powszechnej wiadomości podaje. 
Lwów dnia  27. Lutego 1874.

10 m. rano 
50 „ „
40 „  „

20 .  przed poł.

B 40 „
„ 10 „

40 m. w połud. 
Kłayu, Targowiskach,

Ton Niepołomice um 6  Uljr ----

ff Piaski U 6 II 2 0

ft Dąbrow a 7 II 3 0

11 Szarów fi 8 tt —

ł f Łysokanie rr 8 II 4 0

rr Grodkowice ff 9 II 2 0

tr Brzezie u 9 II 5 0

ff Groszki tf 1 0 II 10
ff Podborze ff 11 ri

2-

5

2lnt
33on Niepołomice um 6 m jr —

n Piask i r> 6 w 20
ł5 Kłay 11 8 y> 1 0

r> Targowiska 11 8 n 5 0

w Grodkowice « 9 n 50
u Łysokanie 1 0 n 1 0

« Szarow 1 0 » 5 0

n Dąbrowa 11 n 20

23ormt. -

* D ąbrow a „ 7 n 20 fi »
n Szarow „ 7 n 30 19 w
» Łysokanie „ 8 n 30 n »
r> Grodkowice 8 n 50 n 91
« Brzezie 9 n 40 91 SBormittagS,
n Groszki „ 10 fi — 91 91
H Podborze * 10 n 55 n n
n Niepołomice 11 u 50 n 99

2lnt ©ienftag, greitag unb Sonntag. 
jyruh. ' 3 n  P iaski um

SSormt.

6 Uljr 10 391. g r %
Kłay 7 If 50 11 u
Targow iska „ 8 łf 40 II ff
Grodkowice ,, 9 II 20 1/ 33ormitgA
Łysokanie „ 10 U — ff ff
Szarow „ 10 ff 40 II ff
D ąbrow a „ 11 II 10 tt n

Niepołomice „ 12 n 40 n JRittagS.
SBrieffammetfaften werben in  Grodkowice, K łay, Targowiska, Brzezie, Groszki unb 

Podborze aufgefteUt.
. 9Ba§ tjiemit ju r aHgemeinen ^enntni^ gebrai^t wirb.

L  m berg, z7 gebruar 1874.

(179 2— 3) E d  y  k  t.
Nr. 777 c. C. k. Sąd obwodowy jako 

wekslowy w Nowym Sączu zawiadam ia p 
W ładysław a br. Gostkowskiego z życia i 
m iejsca pobytu niewiadom ego, że przeciw 
niem u w skutek pozwu wtkslowego p. Ho
nora ty  W alenta p iez. 9 Lutego 1874 1.777 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 300 zł. w. a. 
z procentam i 0°/o od dnia 2. L ipca 1812 
liczącem i i kosztami sądowemi 11 zł. 25 ct. 
wydany i takowy ustanow ionem u kuratorow i 
p .  adw. dr. Jaroszowi z subst. p .  adw. dr. 
B ersona doręczony został.

W zywa się przeto p. W ładysław a br. 
Gostkowskiego, aby swe środki obrony usta 
nowionemu kuratorow i u d z ie lił, albo sam w 
Sądzie się zgłosił, inaczej bowiem szkodliwe 
skutki sam  sobie przypisać będzie m usiał 

Z c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 14. Lutego 1874.

(765 2 — 3) © f o w le s z o is e in e .
Nr. 6689. C. k. Sąd powiatowy K rze

szowicki podaje do publicznej wiadomości, 
iż w skutek rekwizycyi c. k. Sądu krajowe- 
6° ^  Brakowie z d. 28. L ipca 1873 1.17464 
1 dma 8. L istopada 1873 1. 26834 na za
spokojenie pretensyi p. Jtli K irschnerowcj 
W kwocie 59 złr. w. a. z procentem  6 °/o 
od 2. Lipca 1872 i kosztam i 5 złr. 47 ct..
4 Z*r - 87 ct., 2 złr. 88 ct., 7 złr. 96 ct.,
4 zł?* ^7 J ^ z łr .5 7 z łr. 89 ct. i 5 złr.
16 ct- w. a. dozwolono licy tac ję  realności
pod  Nr 8 2 - w B rcdłach położonej a  Jakóba

Królikowrskiego własnej , na  dniu źu.  Paź
dziern ika 1872 egzekucyjnie zajętej, a d n a  
27. M arca 1873 egzekucyjnie opisanej, w 3. 
term inach, t. j. dnia 13. K w ietnia 1874, I ) . 
M aja 1874 i 15. Czerwca 1874, każdym  ra 
zem o 10. godzinie rano, w c. k. Sądzie po
wiatowym w Krzeszowicach uskutecznioną 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi cena szacun 
kowa w kwocie złr. 90 a. w. Chęć kupna 
m:>jący złoży wadyum w kwocie 10 złr. a. w.

W arunki licytacyjne i protokoły egze
kucyjne m ożna przejrzeć w Sądzie. W ykaz 
podatków  zaś w U rzędzie podatk. w C hrza
nowie.

O czem uw iadam ia się nieznanych wie
rzycieli i tych którym by rezolucya licytacyj
na wcześnie w ręczona być nie m ogła do rąk  
k u ra to ra  p. N otaryusza Rudolphi i przez 
edykt.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice 30. G rudnia 1873.

(764 2 -  3) O b w ie s z c z e n ie .
Kr. 6448. C. k. Sąd powiatowy Krze

szowicki podaje do publicznej wiadomości, 
iż na zaspokojenie pretensyi Salamona Fried- 
licha w kwrocie 49 złr. 50 ct. z procentem  
6 0'0 od 19. K w ietnia 1872, już przyznane 
m i/kosztam i 5 złr. 84 ct., 3 złr. 59 c t , 9 
złr. 46-, 3 złr. 54 ct., 4 złr. 7 ct., 3 złr. 
69 ct., 5 złr. 57 ct., 6 złr. 47 ct. stosownie 
do rekwizycyi c. k. Sądu krajowego w K ra
kowie z dnia 3. L istopada 1873 L. 27442

rozpisuj się egzekucyjną li y iacy ęg arn  am i 
i szupy c ia ł tabu lan  yeh mestauowiących pod 
N r ió .  na parceli N . 225 w Brodła- b p o 
łożonych, własnej, na dniu 28. S t.ozu ia  1873 
egzekucyjnie zajęte, a dnia 17. Czerwca 1873 
egzekucyjnie oszacow ane, k tóre  w trzech 
term inach, t  j. dnia 13 Kw e tn ia  1874, 11. 
M aja 1874- i 15. Czerwca 1874, każdym  ra  
zem o 10 godzinie rano w c. k. Sądzie p o 
wiatowym w Krzeszowicach uskuteczniona 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
kow a w kwocie 40 złr. wr. a. Chęć kupna 
mający złoży wadyum  w kwocie 8 złr. a- w.

W arunki licytacyjne i protok i y  egze
kucyjne można przejrzeć w S ąd z ie , W ykaz 
podatków  zaś w Urzędzie podatk. w Chrza
nowie.

O czem uwiadam ia się nieznanych wie
rzycieli i tych, którym by rezolucya licytacyj
na  wcześnie wręczona być nie m ogła do rąk 
k u ra to ra  N otaryusza p. Rudolphiego i przez 
edykt.

C. k. Sąd powiatowy.
Krzeszowice 31. G rudnia 1873 

(774 2 - 3) O b w ie s z c z e n ie .
Nr. 4776. W skutek odezwy c. k. Są

du obwmdowego w Rzeszowie z d 30. W rze
śnia 1873 1. 7243 wyzn.- cza się do przedsię
wzięcia przymusowej publicznej sprzedaży 
g run tu  w Tyczynie j.od Nr. k. 120 położo
nego, Wojciechowi i Teresie Kaplitom w ła
snego, c ia ła  tabularnego nie stanowiącego,

wedle protokołu  zastawniczego opisan ia z d. 
16. Stycznia >872 i pom iaru katastralnego  
z r  850 z części parcelli 1602 się sk ład a 
jącego. objętości ' m orga 420 sążni □  prze
strzeni obejmującego, pod następującem i wa
runkam i :

1. Jako  cenę wywołania realności pod
1. 1602 w Tyczynie położonej, ustanaw ia się 
kwotę 302 złr. 68 ct. a  w. jako wartość, 
na  k tó rą  realność ta  w drodze egzekucyjnej 
( szacowaną została.

2. Każdy chęć kupna m ający winien 
je s t do rąk  kom isarza licytacyę tę prow a
dzącego jako wadyum kwotę 31 złr. a. w. 
złożyć w gotówce lub papierach publicznych 
wartość pieniędzy m ających po kursie w Ga
zecie Lwowskiej w dniu licytacyę tę  prow a
dzącym, notowanym.

3. W adyum najwyżej ofiarującego za- 
trzym anem  i w ceDę kupna wliczonem, re sz 
cie zaś licytantom  zwroconem zostanie.

4. Do przedsięwzięcia tej licy tacy i w y
znacza się term ina na dzień 15. K w ietnia, 
19. Maja i 22. Czerwca 1874, każdą  razą  
w gm achu sądowym w Tyczynie, o godz. 10. 
zrana, do czego chęć kupien ia  m ających w zy
wa się.

Resztę w arunków licytacyjnych można 
w godzinach kancelary jnych  w R egistraturze 
sądowej przejrzeć.

Z c. k . Sądu  powiatowego.
Tyczyn dnia 10. Stycznia 1874.

K
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(778 1—3} E d y h  t .

Nr. 34353. C. k. Sąd krajowy zawia
dam ia, że dozwolona wedle odezwy c. k. Są
du k ra j. W iedeńskiego z dnia 13. S ierpnia 
1873, 1. 47753, już edyktem  z dnia 24. Czerw
ca 1873, 1. 10145 ro zp isan a , lecz uchwałą 
z dnia 28. S ierpnia 1873 1. 22291 wstrzy
m ana, na  ponowne żądanie celem zaspoko 
jen ia  uprzyw. powszechnego austr. Zakładu 
kredytowego ziemskiego W iedeńskiego, od 
Jan a  Nepom. de B iberstein Staruwiejskiego 
resztującej wierzytelności w kapitale 14868złr. 
85 kr. w srebrze z procentem  57 jo  od sta 
od 18. S tycznia 1871 —  dalej z procentam i 
6 O/p od resz ty  ra ty  IV. dnia 1. Październi
ka  1870 zapadłej w kwocie 214 złr. 45 kr., 
od 4. L istopada 1870 od ra ty  468 złr. 75 kr. 
dnia I. Kwietnia 1871 zapadłej od 1 Kwie 
tn ia  1871 od ra ty  VI. dnia 1. Października 
1871 zapadłej 468 złr. 75 kr. od 1. P aź
dziern ika 1871 od ra ty  V II. dnia 1. Kwie
tn ia  1872, 468 złr. 75 kr., od 1. Kwietnia 
1872; — kosztam i w umiarkowanej kwocie 
30 złr. 39 kr. w. a., a  obecnie w kwocie 
9 złr. 12 k r. w. a  przyznanem i i później 
przyróść mogącemi, względnie na pokrycie 
tychże kaucyi w kwocie 500 złr. oznaczonej, 
przymusowa publiczna sprzedaż dóbr Rzonka 
i P iask i wielkie w powiecie Podgórskim  p o 
łożonych, Ja n a  Nepomoc. de B iberstein S ta 
rowieyskiego wedle Dom. 379. pag 92. 
n. 6. haer. i Dom. 379 pag. 108 n 11 
haer. w łasnych , ze wszystkiemi przynale- 
żytościam i i praw am i jak ie  obecny w ła
ściciel posiada i posiadać m a prawo, w 3ch 
term inach na dniu 16. Kwietnia, 18. M aja i 
18. Czerwca 1874 o godzinie 10. z rana 
w tu t c. k. Sądzie krajowym pod następu- 
jącem i w arunkam i: Jako  cenę wywołania 
stanowi się sumę 50000 złr. w rzeczy wistem 
srebrze, k tóra  przy udzieleniu po/yczki przez 
c. k. uprzyw. powszechny austr. Z akład  k re 
dytowy ziemski jako w artość dóbr p rzy jętą  
została.

D obra te  na dwóch pierwszych te rm i
nach  tylko powyżej ceny wywołania sprze
dane będą, na trzecim  term inie także niżej 
wyż wymienionej ceny, jednak  nie za m n ie j
szą kwotę 33000 złr. w. a.

2. Każdy m ający chęć kupienia, winien 
je s t złożyć do komisyi licytacyjnej jako wa- 
dyom 10 ustanowionej ceny wywołania 
w gotowiźnie lub w papierach rządow ych, 
lub w li>tach zastaw nych uprz. powszechnego 
austr. Z akładu kredytowego ziemskiego, lub 
też w listach  zastawnych czyli hipotecznych 
i  innych w A ustryi istniejących Zakładów 
kredytowych, według kursu na dniu lieytacyi 
w urzędowej gazecie notowanego. — Od 
złożenia wadyum  wolni są w ierzyciele hipo 
teczni, których wierzytelności pierwszą poło
wą ceny wywołania pokryte są W adyum 
najwięcej ofiarującego uważane będzie jako 
zadatek, i złożone do depozytu sądowego, zaś 
wadyum reszty  kupujących, tym że po ukoń
czeniu lieytacyi zwrócone zostanie.

R esztę w arunków licytacyjnych, wyciąg 
tab u la rn y  i a k t oszacowania chęć kupienia 
mający w R egistraturze sądowej a  w dniu 
lieytacyi przy komisyi przejrzeć mogą. —

O rozpisaniu  tej lieytacyi zawiadam ia 
się pp. Jau  Nep. de B iberstein Starowiejski 
c. k uprzyw. powszechny austr. Zakład  k re 
dytowy ziem ski, c. k. P ro kura to iya  Skarbu 
we Lwowie im ieuiem  szpita la  przy kościele 
parafialnym  w Kosocicach, c. k. Prokurato- 
rya Skarbu imieniem kościoła r. k. w Bic- 
rzanow ie, c. k. P rokuratorya im. funduszu 
indem nizacyjnego , D yrekcya galic. tow arzy
stwa kredytowego ziemskiego we Lw ow ie, 
G ottfried Tram er, Anna Tram er, Taube E t- 
tinger, c. k. P roku ra to rya  Skarbu im. wys. 
Skarbu, Ignacy Androszowski, Kazimierz An- 
droszowski wierzyciele h ipo teczni, którzy po 
dniu  10. L istopada 1872 do tabuli weszli, 
lub  którym by rezolucya licytacyę rozpisująca 
z jakiegokolwiek powodu przed  term inem  do
ręczoną być nieiaogła przez k u ra to ra  w oso
bie p. adw. Korczyńskiego z subst. p adw. 
Dr. B la tte isa  do tego i następnych czynno
ści z tej lieytacyi w ynikłych ustanowionego, 
i przez edykta.

Kraków 30. Stycznia 1874.
(781 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 10517. C. k. miej. del. Sąd pow ia
towy zawiadamia niniejszem  Annę M artyno- 
wiczową i G rzegorza Babickiego, z życia i 
m iejsca pobytu  niew iadom ych, a  względnie 
tychże spadkobierców , że uchwałą dn ia  3! 
G rudnia 1873 1. 10517 intabulacya Apolonii 
i Jan a  Danysz jako  w łaścicieli kwoty 58 zł. 
281/3 ct. kon mon czyli 61 zł. 39 ct. w. a. 
z większej sumy 273 z łr. 25 ct. m. k. jak  
Dom. 2 pag. 86 o. 10 on w s ta n ie  biernym 
realności nr. 862/ą w Stanisław ow ie na rzecz 
M arcina M artynowicza intabulow anej zostało 
dozwolonem, a  dla nich adw okat dr. T u tak  
ze zastępstw 'em adw okata dr. W urzla  został 
ustanowionym.

C. k. miej del. Sąd powiatowy.
Stanisławów, 31 G rudnia 1873. 

i 786 1 — 3) E  d  y  Ił t .
L. 1889. C. k. Sąd obwodowy w P rze

m yślu uw iadam ia p. H elenę Żebrowską, że

t. s. uchw ałą z dnia 19. Czerwca 1872 do 
1. 6506 została  na  prośbę p. Zygm unta 
T igra odmowna uchw ała t. s. z  dnia 12go 
M arca 1857 do 1. 1538 w ks. wł. I I I  str. 
54 1. 27 wł. zanotowana, ze stanu czynnego 
realności pod lk. 106 i 107 na  Z asaniu po
łożonych wykreśloną.

Gdy miejsce pobytu Heleny Żebrowskiej 
nie je s t  wiadome, przeto ustanaw ia Sąd dla 
niej k u ra to ra  w osobie adw. p. dr. Kozłow
skiego z zastępstwem  adwok p. d r Regera 
k tórem u też uchwałę wyżej wspomnianą do
ręcza.

Z arazem  wzywa się nieobecną, by się 
do rzeczonego k u ra to ra  wcześnie zgłosiła, 
gdyż w przeciwnym razie, będzie m usiała 
sobie sam a przypisać złe skutki, jak ieby  z 
zaniedbania tej ostrożności dla niej wyniknąć 
mogły.

Przemyśl, dnia 18. Lutego 1874.
(787 1— 3) E  (1 y k  t .

L. 8845. C. k. Sąd krajowy we Lwowie 
niniejszym edyktem  wiadomo czyni, że R a
chel Czeszer i Jakób  Czeszer jako spadko
biercy po Abraham ie Aronie Czeszer, przeciw 
Abrahamowi Chaimowi Czeszer, pod dniem 
13 Lutego 1874 1. 8845 pozew wnieśli i o 

pomoc sądow ą prosili, w skutek czego, po
nieważ pozwany z życia i m iejsca pobytu 
je s t niewiadomy, c. k. Sąd krajowy do za
stępowania na  niebezpieczeństwo i koszt 
tego ostatniego tutejszego adw. dr. W eissa 
kuratorem  m im o w ał, z którym  niniejsza 
spraw a wedle ustawy sądowej d la  Galicyi 
przepisanej przeprow adzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym  czasie oso
biście s ta n ą ł, lub potrzebne ty tu ły  prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę w ybrał i Sądowi oznajm ił, słowem 
stosownych do obrony środków u ży ł, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Lwów, dnia 21. Lutego 1874.
(788 1— 3) E  d  y  k  t .

L 10122. C. k. Sąd krajowy we Lwo
wie wiadomo czyni, iż w skutek  p o d a n a  
Biny R osenthal z dnia 19. Lutego 1874 do
1. 10122 uchw ałą z dnia dzisiejszego nakaz 
zap łaty  sumy wekslowej 35 zł. w. a. przeciw 
E sterze i bobli Tabak wydano.

Powyższa uchw ała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomym E sterze  i 
Sobli Tabak do rąk  równocześnie w osobie 
p. adw okata dr. Weiss z zastępstw em  p. 
adw okata dr. Gottlieba ustanowionego k u ra 
tora.

W zywamy niniejszym edyktem  E sterę  
i Soblę W eiss, aby w należytym  czasie u 
ustanowionego kura to ra , lub też w Sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się 
zgłosiły i celem p rzestrzegau ia  swoich praw  
stosownych środków użyły, ile że z zanie
chania wyniknąć mogące niekorzystne skutk i 
sobie przypiszą.

Lwów, dnia 20. Lutego 1874.
(790 1 - 3 )  €  b i t  t

3 . 4198. 2}om Słrafauer f. f. 2anbe§= ate 
•Kedjfelgertdjte ergefjt iiber 21nfud)en ber 33ieli= 

jyćirbereibefi^er P opper & W iedm aun an 
bert S z a b e r  bes angeblid) abljanben gefomme= 
nen, auf F ran z  Lenski in B iała gejogenen 
unb non betnfelben acceptirten, non J. Krebok 
traffirten, non biefem an Krebok & Th -n, unb 
non biefem an H einrich Briihl & ©ol;n in 
blanco girirten unb in jyolge beren ©iros in 
bianco angeblid) in ba§ ©igentljum ber anfu= 
djenben garbereibefifeer Popper & W iedmaun 
itbergangener, ultimo 3}uni 1874 faHigen in 
Biała jafilbaren 2fied)felś btto 21. gdnńer *874 
iiber 95o f£. o. 28. fjiemit bie Ślujforberung, 
befagten 2Bedjfel biefem ©ericljte bintten 45 
©ageit nom erften ©age nad) ber iBerfatt eit 
besSBedjfels an, geredpiet, oormtegen ober ifjre 
9ied;te auf biefen SBedjfel auSjumeifen, ioibri= 
gen§ berfelbe nad) Sfblauf jener grift fur amor= 
tifirt erfidrt werben wiirbe.

K rakau, 27. geber 1874.
(791 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

Nr. 4233. C. k. wyższy Sąd krajowy 
we Lwowie podaje, wedle § 14 ustaw y z d. 
25. Lipca 1871 1. 96 dz. u  p. do powszech
nej wiadomości, że z powodu, iż te rm in  na 
prośbę małżonków Mojżesza, Józefa i Reisy 
Hausknechtów o uzupełnienie księgi g ru n to 
wej w Kołomyi przez wpisanie ich realności 
k tó ra  pod 1. k. 187 st. 461 now. w mieście 
Kołomyi leży, na wschód, z domem Samuela 
Plausknechta w długości 7 sążni 5 stóp, na 
zachód z boczną ulicą w długości 7 sążni 3 
stóp, na południe z Mnichowiecką u licą w 
długości 4 sążni 3 stóp, a na północ, z do
mem Gerschoua Polkera w długości 5 sążni, 
5 stóp  6 cali graniczy, objętość 43 sążni, 5 
stóp, 2 Vą cali kw adratow ych m a , i dotąd 
w żadnej księdze gruntow ej zapisaną nie 
jest, w tusądowym edykcie z 6. S ierpnia 
1873 1. 17419 do wniesienia zgłoszeń, w § 
7 wspomnionej ustaw y poszc ególnionych, 
ustanowiony już m inął, obeeme wszystkich 
którzy się uw ażają za pokrzywdzonych w 
swych praw ach przez istnienie lub tabularne 
pierwszeństwo wpisu, się wzywa, ażeby swe 
zaprzeczenie zgłosili aż do 30. Czerwca 1874, 
gdy w przeciwnym  razie owe wpisy osiągną

moc tabularnych wpisów , przyczem  się też 
czyni uwagę, że w razie zau iedban ia  powyż 
szego term inu, resty tucya miejsca nie ma, 
i że przedłużenie tego term inu  na korzyść 
pojedyńczych stro n  dozwolonem być nie 
może

Lwów, dnia 2 4 . Lutego 1 874 .
(7 9 3  1 — 3) E d y K  t.

Nr. 71. Stanisławowski c. k. S ąd  ob
wodowy wzywa niniejszem posiadacza zgu
bionej książeczki kasy oszczędności S tan isła 
wowskiej z da ty  3 0 . Kwietnia 1 8 73 . Nr. 585  
na 2 0 0  złr. w. . n a  imie K arola Zaleskiego 
opiewającej, aby w przeciągu sześciu m iesię
cy w tym  c. k. Sądzie obwodowym się zgło
sił i swe praw a wykazał, inaczej bowiem po 
bezskutecznym  upływ ie tego term inu rzeczo
na książeczka am ortyzowaną zostanie.

Z c. k  Sądu obwodowego.
Stanisław ów  21. Lutego 1 874 .

(8 3 9 ) 6rfenntn i{je.
9łam en © r . j f e e f t a t  be§ J ła ife r s! 

® a§  f. f. £anbe§gerid)t in © traffadjen al§ 
ipreffgeridjt in  28ieti ljat auf Slittrag ber f. f. 
©taatśanroaltfcfjaft erfannt bafj ber /jn lja lt beś 
in 9lr. 61 ber geitfcfjrift „9łeueS grem benblatt"  
nom  3. -Dłari 18 7 4 , Slbenbausgabe, entljalte= 
nen geuilletonA jtrtifets m it ber 2luffd)rift „ g u r  
^aiferreife"  ba§ IBerbrecljen nad) § . 63 © t. ® . 
begriinbe, unb e§ mirb nad) §. 4 9 3  © t. D . 
ba§ aSerbot ber SBeiternerbreitung biefer ©rucf= 
fdjrift auśgefprodjen.

23om f. f. Sanbeśgeridjte in  © traffadjen.
28ien , 7. 9Itar$ 1 874 .

Sab itfdj m. p. SCljaHinger m . p.

© a s  f. f. £anbe§= a is  gkefjgeridjt in  
Ifkag ł>at auf Slntrag ber f. f. ©taats=  
am oaltfdjaft in  g o lg e  bes 23efd)luf;e3 nom 2 5 . 
gebruar 1 8 7 4 , g a f)l 6 3 3 1 , ju  9fed)t erfannt:

© er  Snfjalt bes S eitartife ls m it ber 
Slu ffdjrift: „ 3 u r  © teuer ber 2Bafjrfieit" in  ber 
3eitfd )rift „ ipolitif"  9łr 5 2 , nom 2 2 . gebruar  
1 8 7 4 , begriinbet ben ©Ijatbeftanb bes 33erge= 
IjenS gegen bie bffentlidje 9iulje unb D rbnung  
§ . 3 0 0  © t. © . unb 3trt. III  bes ©efefees 
nom 17. ©ecem ber 1 8 6 2 , 9ł. © . 331. 9tr. 8  
e x  1 8 6 3 , unb es inirb bafjer unter gleidjjeb  
tiger Sefta tigu ng  ber nerfitgten 33efd)tagnaljtue 
auf ©rub bes § . 4 9 3  © t. D - bie 2Beiter= 
nerbreitung biefer ©rucffdjrift nerboten.

© a s  f. f. £anbes= a is  ifSrefgeridjt in  
$ r a g  bat auf 21ntrag ber f. f. ©taatSam natG  
fdjaft in  beś 23efd)tujieś nom 14. gebruar  
1 8 7 4 , 3 . 4 8 4 8 , ju  9łed)t erfannt:

© er  $n t)a lt bes S e itartife ls m it ber 
2tuffdjrift „® in ©djlufjinort iiber bie ©taatS= 
bilfe" in  ber fp tfd )r if t  ,/fM itif"  9ir. 40 nom  
10. gebruar 1874 begriinbet ben ©Ijatbeftanb 
beS 33erbredjenS ber © torung ber offentlidjen  
9łube unb D rbnung nad) § . 65  a ) © t. © . unb 
inirb baber unter gleicbjeitiger Sefta tigu ng  ber 
oerfiigten 93efd)lagnabme auf © runb bes §. 493 © t  
ip. D . bie SBeiternerbreitung biefer ©rudffdjrift 
nerboten.

© a s  f f. £anbes= a is  iprefsgeridjt in  
iprag bat auf 2Intrag ber f f. ©taaśam natt=  
fdjaft in  g o lg e  bes SBefdjlujijes nom 2 9 M rj  
1 8 7 4  3  6 9 3 1 © tff ., 5U 9łed)t erfannt:

© er 3 n b a lt bes Gorrefponbetij = Slrtifets 
m it ber 3luffcbrift „98ten, 24. gebritar (D.=G.)"  
in  ber 3 e^fć^rift „ępolitif'1 9łr. 56 nom 26. 
gebritar 1874, begriinbet ben ©Ijatbeftanb bes 
3łergel)enS ber © torung ber offentlieben 9iube 
unb D rbnung nad) §. 300 © t © unb 3Irt. 111 
bes © efebes nom 17. ©ecetnber 1861, 91 @. 
331. 9ir. 8 ai 1863 unb mirb baber unter gteidp  
jeitiger 33eftćitigung ber nerfugtert S3efć^Iag= 
nabm e auf © runb bes § . 493 © t. ip. D  bie 
SSeiternerbreitung biefer ©rucffdbrift nerboten

© a s  f. f. $reisgerid )t a is  iprefjgeridjt 
in  Sficin bai auf Slntrag ber f. f. S taats=  
anroaltfcbaft in  g o lg e  bes 33efd)tuffeS nom 4. 
ałłarj i 8 7 4 , 3 a b l  16 42  © tff ., ju  9(e<bt 
e r fa n n t:

_ © er  S ^ b a lt beS S eitartife ls m it ber Stuf= 
f^ r ift  «R ovu e pravo na v śech  k o a c ic h “ in  ber 
3eiffd )rift nK ra k o a o ś“ 9łr. 9 nom 28. jyebruar 
1874 begriinbet ben © b a^ e^anb bes im  § . 65 
a. © t © . bejeiebneten SBerbredjenś ber © torung  
ber offentlieben 9łube unb D rb n u n g; ber in  
berfelben 9ium m er abgebrudte (£orrefponbenj= 
artifel .L u d v ik  K ośuth  v  b id o “ bie in  ben 
§ §  63 unb 64 © t. © . bejeiebneten SłerbredjenS 
ber 9JłajeftatS=33eleibigung unb ber 93eleibigung 
ber 9Jłitglieber bes faiferlidjen igaufes unb mirb 
baber unter g(eid)jettiger Ś efta tigu ng  ber ner= 
fiigten 33efd)lagnabme auf © runb bes § . 493 
© t. ip. D . unb §. 36 beś iprebgefebes ble 
98eiteroerbreitung biefer © rudfcbrift nerboten.

(861 1— 3) E  d  y  Ił t .
Nr. 74049. C. k. Sąd krajow y we Lwo

wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, iż 
p. Ja n  G ątkowski przeciw  Andreasowi Ja- 
m ińskiemu a  właściwie Jerzem u Jam ińskiem u 
z życia i miejsca pobytu niewiadom em u, a 
w raz ie  jego śmierci sukcesorom  jego z ich 
im ienia, życia i m iejsca pobytu niewiadomym 
o wykreślenie sumy 500 zł. p. w stanie 
biernym  realności pod 1. 4714/4. Dom. 15. 
p. 123. n. 2. on. ciężącej ze stan u  biernego 
te j realności wniósł pozew do tutejszego są

du pod d. 22 G rudnia 1873 ao 1. 74049, 
na skutek  którego to pozwu uchw ałą z dn ia  
27. G rudnia 1873 1. 74049 term iu doustne j 
rozprawy a  względnie do spisu aktów  na dz. 
30. M arca 1874 o godz. 11. przed południem  
wyznaczonym został.

Gdy pozwany z życia i m iejsca pobytu 
wiadomym nie jest, ustanowiono d la  niego, 
a  w razie  jego śmierci dla spadkobierców 
jego z im ienia i życia i miejsca pobytu n ie 
wiadom ych, kuratorem  p. Dr. Przesm yckiego 
z zastępstw em  Dr. Góreckiego , o czem go 
a  względnie jego spadkobierców  z tern we
zwaniem zawiadamiamy, aby powyż wymie
nionem u kuratorow i wcześnie potrzebnych 
informacyi i środków obrony dostarczyli, lub 
innego zastępcę sobie zamianowali i wcze
śnie o tern sądowi donieśli, w razie przeciw
nym bowiem sami sobie złe skutki z tego 
zaniedbania wyniknąć mogące przypisać win
ni będą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów d. 27. G rudnia 1873.

(862 1— 3) E d y k t
Nr. 74050. C. k. Sąd krajow y we Lwo

wie niniejszym  edyktem wiadomo czyni, iż 
p Ja n  Gątkowski przeciw Jerzem u Jam iń 
skiem u z życia i m iejsca pobytu niew iado
mym o wykreślenie sum y 350 zł. p. z p ro
centem  w stanie biernym realności p. 1. 4714/4 
Dom 15. p. 123 n. 3. on. ciężącej ze stan u  
biernego tej realności wniósł pozew do tu 
tejszego sądu pod d. 22 G rudnia 1873 do
I. 74050, na skutek którego to pozwu uchw ałą 
z dnia 27. G rudnia 1873 1. 74050 term in 
do ustnej rozpraw y a  względnie do spisu 
aktów na  dzień 30. M arca i 87 4 o godzinie
I I . przed południem  wyznaczonym zo-tał.

Gdy pozwany z życia i m iejsca pobytu 
wiadomym nie jest, ustanowiono dla mego, 
a  w raz ie  jego śmierci d la  spadkobierców 
jego z im ienia i życia i m iejsca pobytu nie
wiadomych kuratorem  p. D r Przesmyckiego 
z zastępstw em  Dr. Góreckiego, o czem go, 
a  względnie jego spadkobierców z tern wez
waniem zaw iadam iam y, aby powyżwymienio- 
n-m u kuratorow i wcześnie p trzebnych in 
formacyi i środków obrony dostarczyli, lub 
innego zastępcę sobie zamianowali i wezwa
nie o tem  sąiow i donieśli, w razie  przeci
wnym bowiem sami sobie złe skutki z tego 
zaniedbania wyniknąć mogące przypisać win
ni będą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 27. G rudnia 1874.

(865 1—3) E  d  y  k  t.
Nr. 235. C. k. Sąd powiatowy w Lu

baczowie zawiadam ia niniejszym  edyktem  
z życia i miejsca pobytu niewiadomych spad
kobierców Józefy Argasióskiej, że na  proźbę 
Feigi H erzberg pod dniem  18. S tycznia 1874 
do 1. 235 wniesioną uchw ałą tutejszego c k. 
sądu z dnia dzisiejszego dozwolone zostało 
przymusowe ocenienie realności pod 1. k. 329 
S. I. w Lubaczowie położonej wedle tu te j
szych ksiąg gruntow ych L. dom. III. p. 249. 
n 1. haer. w łasnością Józefy Argasińskiej 
będącej, a  to  celem ściągnienia kwoty 1000 złr. 
m. k. czyli 1050 złr. w. a. z 5 Oq od Igo 
Maja 1858 bieżącemi odsetkam i i kosztami 
obecnie przyznanem i w kwocie 6 z łr  51 cnt. 
w. a. na  rzecz Feigi H erzberg. Dla wymie
nionych spadkobierców ustanowiono na koszt 
i niebezpieczeństwo tychże k u ra to ra  w oso
bie tutejszego obyw atela M ikołaja Laszkie- 
wicza, którem u jednocześnie powołaną uchw a
łę  doręczono, i term in do przeprow adzenia 
ak tu  ocenienia na 23. M arca 1874 o 10. g o 
dzinie rano wyznaczono.

Jest tedy rzeczą wzmiankowanych spad
kobierców kuratorow i d la nich ustanow ione
mu potrzebnych inform acyi udzielić , lub też 
ustanowienia innego k u ra to ra  przed term i
nem żądać inaczej możliwe skutki zan iedba
n ia  sam i sobie przypisać będą musieli.

C. k. Sąd powiatowy.
Lubaczów dnia 19. Lutego 1874.

(866 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .
Nr. 66. C. k. Sąd powiatowy w Mako- 

wie ogłasza, iż celem zaspokojenia pretensyi 
p. Zygm unta Seroga od Józefa Putyry  w kw o
cie 7 złr. w. a. z p. n. się n a leżące j, na 
dniu 9. K wietnia 1874, 30. Kwietnia 1874 i
21. M aja 1874, każdą razą  o 10 godzinie 
z rana, w tutejszym  Sądzie, przedsięw ziętą 
zostanie publiczna licytacya domu pod Nr 45 
w Zem brzycach stojącego w drodze przym u 
sowej dłużnikowi zajętego a na 100 z lr  aw. 
ocenionego, na  k tórych dwóch pierwszych 
term inach, takow y najwięcei ofiarującem u za 
lub powyżej ceny szacunkowej, na trzecim  
zaś naw et i poniżej takowej sprzedany będzie.

Za cenę wywołania służyć będzie cena 
szacunkowa, której 10 0/0 jako wadyum chęć 
kupna mający komisyi licytacyjnej złożyć 
m ają. Nabywca winien będzie 1/3 część ceny 
kupna zaraz, resztę zaś w przeciągu 14 dni 
od prawomocności ak tu  licytacyjnego rachu 
jąc, do depozytu sądowego złożyć.

Dalsze w arunki lieytacyi, a k t zajęcia, 
opisania i oszacowania, wolno interesow anym  
w tutejszym  Sądzie przejrzeć lub odpisać.

C. k. Sąd powiatowy.
Maków dnia  5. Marca 1874.



* 7
(748 3—3) E d y k t .

Nr. 6957. C. k. Sfed krajowy we Lw o
wie wiadomo czyni, iż w skutek podania p. 
Antoniego Czuczawy uchwałą, z dnia 5. L u 
tego 1874 do liczby 6957 tabuli krajowej 
polecono, by uchw ałę Dom. 244 p. 278. n 
9 ber. w stanie czynnym dóbr^ V\ ierzbowiec 
zanotow aną odm awiającą prośbie Teodora 
Mrozowickiego i Jan a  Krzysztofowicza o za- 
prenotow anie ich za właścicieli dobr W ierz-
bowiec wymazała.

Powyższa uchw ała doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomym leodorow i 
Mrozow Ickiemu i Janow i Krzysztofo wieżowi 
do rąk  równocześnie w osobie adw. dr. Gre- 
gorowicza z zastępstwem adw. dr. Nurkow- 
skiego ustanowionego kura to ra .

Wzywamy niniejszym  edyklem  pp. Te
odora Mrozowickiego i Jan a  Krzysztofowicza 
aby w należytym czasie u  ustanowionego 
kura to ra , lub też w Sądzie osobiście, albo 
przez innego zastępcę się zgłosili i celem 
przestrzegania swoich praw stosownych środ
ków użyli, ile że z zaniechania wyniknąć 
mogące niekorzystne skutki sobie przypiszą.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów, dnia 13. Lutego 1874.

(829 3 — 3) O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
Nr. 1962. C. k. krajow a rad a  szkolna 

ogłasza niniejszem konkurs na dwie posady 
nauczycieli przy 4o klasowej szkole w T ar
nobrzegu z p łacą roczną 35o złr. w. a.

Prawo prezentow ania na te  posady 
przysługuje JW . Janow i h r. Tarnow skiem u

Podania o powyższe posady, opatrzone 
w potrzebne dowody uzdolnienia, należy 
wnieść na ręce c. k. okręgowej rady szkol
nej w Rzeszowie najdalej do 10. K w ietnia b. r.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 5. M arca 1874.

(-746 3 - 3 )  K i l j k t .
L. 2212. C. k. Sąd powiatowy w L u

baczowie wiadomo czyni, iż w skutek poda 
nia Jan a  Kunca z dnia 12. M aja 1873 d o i. 
2212 celem w ykazania uspraw iedliw ienia na 
rzecz J a n a  i M argarety m ałż. M arks preno- 
towanej sumy 900 złr. w stanie biernym  
realności w starych Oleszycach pod 1. k. 
247 położonej te rm in  na 4 K w ietnia 1874 
o godz. 9 przed południem  wyznaczono.

O tem  zaw iadam ia się z życia i m iej
sca pobytu niewiadomy Jana  i M argaretę 
m ałż. M arks przez równocześnie dla nich 
ustanowionego ku ra to ra  Jakóba N eulsa oby
w a t e l  z Oleszyc, którem u uchw ałę niniejszą 
jednocześnie doręcza się.

Wzywa się z a ttm  Jan a  i M argaretę 
małżonków M ariis, aby w należytym  czasie 
u wymienionego ku ra to ra , lub też w Sądzie 
osobiście, albo przez innego zastępcę się 
zgłosili i celem przestrzegania  swoich praw 
stosownych środków użyli, ile że z zaniecha
nia wyniknąć m ogące niekorzystne skutki 
sobie przypisać będą musieli.

C. k. Sąd powiatowy
Lubaczów, dnia 14. Lutego 1874.

(762 3— 3) E  d  y  k  t .
Nr. 68561. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy we Lwowie uw iadam ia W łodzimie
rza  M ichlika z pobytu niewiadom ego, że u- 
stanaw ia celem doręczenia uchwały egzeku
cyjnej z dnia 23. S ierpnia 1873 1. 4 7 6 i l  
wydanej w spraw ie Dawida A lter przeciw 
Józefowi M ittig i W łodzimierzowi Michlik 
o zapłacenie kwoty 129 złr. 40 ct. w. a. 
z. p. n. p adw. Dr. Janow icza kuratorem  a 
p. adw. D r. Semilskiego substytutem  k u ra 
to ra , dla z miejsca pobytu niewiadomego 
W łodzim ierza M ichlika, o czem też tego 
ostatniego i przez edykta się zawiadamia, 
że powyżej powołana uchw ała z dnia 23. 
S ierpnia 1873 L. 47611 równocześnie p. k u 
ratorow i adw. Drwi. Janowiczowi doręczoną 
zostaje.

We Lwowie dnia 20. G rudnia 1873. 
(777 2 - 3) E  d  y  k  t .

Nr. 5225. C. k. Sąd krajowy w K ra 
kowie zaw iadam ia niniejszym edyktem  pana 
Feliksa hr. Morskiego właściciela dóbr z 
m iejsca pobytu  niew iadom ego, żo przeciw 
niemu p. A. S. K ronengold w Krakowie pod 
dniem 21 . P aździern ika 187 3 do 1. 27331
0 zapłacenie kwot 1150 zł. i 900 zł. w. a., 
wniósł pozew, w załatw ieniu  którego term in 
do rozprawy ustnej na  dzień 27. Kwietnia
1 74 o godz. 10 rano wyznaczono.
_  . Gdy miejsce pobytu pozwanego pana 
I  ksa ^r. Morskiego nie je s t wiadomem, 
przeto  c. k. Sąd w celu zastępow ania po
zwanego na koszt i niebezpieczeństwo tegoż 
tu  ejszego adw. p F elixa  Nowaka kuratorem  
nieobecnego ustanow ił, z którym  spór wyto
czony w edług ustaw y postępow ania sądo
wego w Galicyi obowiązującego przeprow a
dzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam s tan ą ł, lub też potrzebne doku- 
jnenta ustanowionem u dla niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wy
b ra ł i o tem  c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych u ży ł, w razie bowiem

przeciw nym , w ynikłe z zan iedbania skutki 
sam  sobie p rzyp isać  by m usiał.

Kraków, 27. Lutego 1874.
(697 2— 3) E  d y k t .

Nr. 1197. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu ustanaw ia wskutek odezwy c. k. Sądu 
obwodowego w Samborze z d. 26. M arca 1873
1. 4060 do przymusowej sprzedaży przez 
publiczną licytacyę realności pod 1. k. 1 i 3 
w Czerchawie położonej , dłużników  W ojcie
cha i Agnieszki Pichowiczów w ła sn e j, na 
rzecz W eroniki Laszkiewiczowej celem za
spokojenia sumy wekslowej 340 złr. a. w. 
z odsetkam i 6 %  od dnia 20. lipca 1871 
bieżącem i i kosztam i sądowemi w kwocie 
10 złr. 88 ct., 5 złr. 36 ct. i 3 złr. 58 ct., 
tudzież kosztami egzekucyi 6 z łr. 22 c t . , 19 
złr. 86 ct., 3 złr. 87 ct., 15 złr. 24. ct. i 
4 złr. 31. ct. a. w. term in na 23, M arca, 
22. Kwietnia i 18. M aja 1874, każdego razu
0 10. godzinie przed p o łu d n iem , w których 
to dniach dozwolona sprzedaż przym usowa 
w tutejszym  c. k. Sądzie pod następującem i 
w arunkam i się odbędzie:

1) W pierwszych dwóch term inach sprze
daż nie niżej ceny wywołania, w trzecim  zaś 
za jak ą  bądź cenę nastąpi.

2) Cenę wywołania stanow i wartość 
szacunkowa realności sprzedać się m ających, 
które tylko razem  sprzedane zostaną w kw o
cie 1167 złr. a w.

3) Każdy chęć kupienia m ający ma 
złożyć 10 %  ceny szacunkowej jako  wadium.

4) Nabywca m a złożyć do depozytu 
sądowego całą cenę kupna w przeciągu 14 
dni po zatwierdzeniu ak tu  licytacyi.

5) Po złożeniu ceny kupna wyda się 
nabywcy dekret własności kupionych realno
ści i odda mu się takowe w fizyczne posia
danie.

61 Gdyby nabywca czwartego w arunku 
niedotrzym ał, na jego koszt i niebezpieczeń
stwo relicytacya rozpisaną zostanie.

Sprzedaż ta  podaje się niniejszem  do 
powszechnej wiadomości d la  mających chęć 
nabycia.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Podbuż dnia 22 Lutego 1874.

(612 3 - 3 )  E  d  j  k  t .
Nr. 25147. C. k. Sąd delegowany miej 

ski cywilny w Krakowie czyni wiadomem, iż 
w drodze dalszej egzekucyi po dokonaniu 
dobrowolnego zastawniczego opisania gospo
darstw a gruntowego pod 1. 51 w Bibicach,
1 po przyjęciu odnośnego protokołu do w ia
domości t. s uchw ałą z d. 23. Lutego 1873 
L. 4115, na zaspokojenie:

a) kwoty 24 złr. w. a.
b) odsetków 9 %  od 1. do końca S ier

pnia  1873 i
c) odsetków 12 0/o od 1. W rześnia 1873 

do dnia zapłaty, dalej
d) kwoty 184 złr. 29 ct. w. a. i
e) odsetków 12 %  od duia 16. G rudnia 

IS73 z kosztami egzekucyjnemi przy 
znającemi się w kwocie 8 złr. 26 ct. w. a. 
odbędzie się egzekucyjna publiczna 
sprzedaż gospodar stwa gruntowego w B i
bicach pod 1. 51 położonego, dłużnicz- 
ki M aryanny Rychlik w łasn eg o , ciała 
tabularnego nie stanowiącego, a proto 
kołem de praes. 22. Lutego 1873 1.4115 
zastawniczo opisanego, w trzech term i
nach na dzień 1. Kwietnia, 1. M aja i 1. 
Czerwca 1874 każdym  razem  o godzi
nie 9. przed południem , na  których to 
dwóch pierwszych term inach rzeczona 
realność tylko wyżej lub według ceny 
szacunkowej na trzecim  i poniżej t a 
kowej sprzedaną będzie.

Każdy chęć kupna m ający złoży przed 
rozpoczęciem licytacyi wadyum w kwocie 
90 złr. w. a. w gotówce lub w papierach  
prawnie na wadyum służyć mogących we
dług ich kursu, lecz nie wyżej w artości no
m inalnej.

Bliższe w arunki przejrzeć m ożna w re- 
g istra turze tusądowej.

Kraków 24. Stycznia 1874.
(610 3— 3) E  d  y  k  t .

N r. 20001. W skutek rekwizycyi c. k. 
Sądu krajowego w Krakowie z dnia 29. L ip
ca 1873 L. 16740 C. k. Sąd delegowany 
miejski cywilny w drodze dalszej egzekucyi 
prawomocnego nakazu płatniczego z dnia 
25. Lipca 1872 L. 14958 celem zaspokojenia 
przyznanej Salamonowi Dembitzerowi sumy 
wekslowej 66 złr. w. a. z procentem  6 0/0 
od dnia 10. Kwietnia 1872 i kosztami sądo
wemi 7 z łr. 68 c t , tudzież egzekucyjnemi 
3 złr. 82 ct., 3 złr. 52 ct., 7 złr. 57 ct., 
2 złr. oraz 17 złr. 47/2 ct. w. a. rozpisuje 
egzekucyjną publiczną sprzedaż realności 
włościańskiej w Bibicach pod 1. 51 położo
nej , dłużników Jan a  i Maryi małżonków 
Rychlików własnej, c ia ła  tabularnego  niesta- 
nowiącej.

Do licytacyi tej wyznacza się trzy  ter- 
m ina na dzień 27. Kwietnia, 25. Maja i 25. 
Czerwca 1874 r ,  na których pierwszym i 
drugim  realność ta  tylko za cenę szacunko
wą lub wyżej tak o w ej, zaś na trzecim  także 

jtej tej sum y sp rzedaną będzie.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
kowa 550 złr. w. a. — Chęć kupienia m a
jący złoży przed rozpoczęciem licytowania 
wadium  w kwocie 55 z łr. w. a w gotówce 
lub papierach wartościowych praw nie na  wa
dyum służyć mogących w edług ich kursu, 
lecz nie wyżej w artości nom inalnej.

Bliższe w arunki p rzejrzeć m ożna w tu- 
tejszosądowej R egistraturze.

C. k. Sąd delg. m iejski cywilny.
Kraków dnia 20. G rudnia 1873. 

( 6 1 1 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
Nr. 23553. C. k. Sąd powiatowy deleg. 

m iejski dla spraw cywilnych w Krakowie 
czyni wiadomo że: W drodze egzekucyi p ra 
womocnego nakazu zap łaty  z dn ia  16. S ier
pnia 1873 L. 14226, k tórym  Tomaszowi i 
Petroneli M ichałkom polecono, aby zapłacili 
c. k. uprzyw. Zakładowi kredytow em u wło
ściańskiemu we Lwowie resz tu jącą  z w ięk
szej sumy 400 złr. kwotę 375 złr. wraz 
z procentem  po 12 %  od dnia 28. Czerwca 
1872 bieżącym, tudzież dalszym  procentem  
zwłoki po 3 %  od kwoty w należytym  cza 
sie niezapłaconej i kosztami sądowemi 9 złr. 
98. ct. dozwala się celem zaspokojenia w y
m ienionych należytości, tudzież obecnie przy
znających się kosztów egzekucyjnych 6 złr. 
97 kr. w. a. przymusowej sprzedaży przez 
publiczną licytacyę realności pod L. k. 25 
w Czyżynach położonej, protokołem  w dniu 
27. Lipca 1870 przez c. k. notaryusza Ro
m ana Goebla zdziałanym , a  uchw ałą z dnia 
13. M arca 1871 L. 2639 do wiadomości są
dowej przyjętym  na zabezpieczenie rzeczonej 
sumy kapitalnej 409 złr. zastawniczo opisa
nej, (które to  zastawnicze opisanie obecnie 
na egzekucyjne się zamienia) a  to pod na
stępującem i w aru n k am i:

1. Za cenę wywołania stanowi się su
mę dwa tysiące (2000) zł., jako w artość 
szacunkową wziętą za podstaw ę do wym iaru 
wysokości danej przez egzekwujący zakład 
pożyczki.

2. Każdy chęć kupienia m ający złoży 
p rzed  licytacyą do rąk  komissyi licytacyjnej 
jako  zak ład  7%q sumy wy wołania t. j .  kwo 
tę  200 z łr. a. w. w gotówce, w obligacyach 
państw a, w listach  zastaw nych towarzystwa 
kredytow ego, albo też w listach  zastaw nych
c. k. uprzyw. Z akładu kredytowego w łościań
skiego wraz z kuponam i nie zapadłem i a to 
według kursu  w ostatniej „Gazecie Lwow
skiej* ogłoszonego; prow adzący egzekucyę 
zakład  kredyt, włościański uwolniony je s t 
jako  licy tan t od sk ładan ia  wadyum.

3. Celem uskutecznienia tej licytacyi 
rozpisuje się trzy  term ina licytacyjne, na 
dzień 26. M arca, 16. K wietnia i 21. M aja 
1874 r. na pierwszych dwóch term inach re 
alność ta  tylko za cenę wywołania lub wy
żej niej, zaś na trzecim  term inie także i n i
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

4. Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceny kupna wliczając w n ią  zak ład  200 złr. 
a. w. złożyć natychm iast po ukończonej l i 
cytacyi do rąk  komissyi licy tacy jnej, drugą 
zaś połowę po prawomocności ak tu  licy ta
cyjnego, poczem mu dekre t własności wyda
nym. ciężary hypoteczne na cenę kupna p rze 
niesione i nabyw ca za zgłoszeniem się w fizy
czne posiadanie tej nabytej realności wpro
wadzonym zostanie. Gdyby prow adzący egze
kucyę zakład kredytowy włościański powyż
szą realność za niższą cenę nabył, aniżeli 
jego przyznana należytość wynosi, natenczas 
uwolniony będzie od składania ceny kupna 
a po należytem  zlikwidowaniu dekret w ła
sności o trzym a

Kraków duia 31. Stycznia 1874.
(758 2 — 3) E  d  y  k  t .

L. 6769. C. k. Sąd powiat, w G ródku 
niniejszem wiadomo czyni, iż na zaspokoje
nie przez c. k. uprzyw. zakład kredytowy 
w łościański przeciw Annie M ichalskiej w y
walczonej kwoty 500 złr. w. a. a  względnie 
145 złr. 32 ct. w. a. z odsetkam i po ljf /o  
od 30. P aździern ika 1870 aż do rzeczywistej 
zap ła ty  bieżącemi tudzież dalszem i odset
kam i po 30/o od kwoty w należytym  czasie 
nieuiszczonej. przyznanych kosztów sądowych 
w kwocie 7 złr. 2 ct. w. a. i niniejszych 
kosztów egzekucyjnych w kwocie 6 zł. 11 ct. 
w. a. publiczna egzekucyjna sprzedaż realno
ści włościańskiej pod nr. 64 w Obroszynie 
położonej, ciała tabularnego niestanowiącej, 
dłużniczki Anny Michalskiej w łasnej, ze 
wszystkiemi do tej realności należącem i w 
protokole zastawnego opisu z dnia 3. L ipca 
1869 opisanemi gruntam i i innemi pr..yna- 
leżytościami się rozpisuje i takow a odbędzie 
się w trzech term inach a  to  dnia 26. Marca 
1874 i 30 Kwietnia 1874 tylko za cenę wy
w ołania lub powyżej takowej, zaś na  dniu
5. Czerwca 1874 i poniżej ceny szacunko
wej, każdą razą  o godz. 10 rano w tutejszym  
Sądzie.

Cenę wywołania stanowi kwota 300 
zł. w. a.

R esztę warunków licytacyi można w 
tutejszosądow ej reg istra turze przejrzeć.

Grodek, dnia 19. Stycznia 1874.
(668 2 —3) E d y k t .

L. 1592. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanach ogłasza n in iejszem , iż z  powodu

wniesionego na  dniu 17. Lutego 1874 do 1. 
1592 pozwu przez Ju liana  Strum ieńskiego, 
przeciw z życia i m iejsca pobytu niew iado
mym K atarzynie Doskocz i M aryi Kiszczuk, 
jakoteż nieobjętej m asie spadkowej M ichała 
Małachowskiego o w ykreślenie ze stanu 
biernego realności pod 1. k. 39 w B rzeża - 
nach obowiązku Jęd rze ja  Małachowskiego 
sp łaty  K atarzynie Doskocz, M aryi Kiszczuk 
i M ichałowi M ałachowskiemu ostatn iem u w 
własnem  im ieniu i jako cessyonaryuszowi 
M ikołaja Małachowskiego i Zofh Ogonowskiej 
części spadkowych po Janie M ałachowskim  
po 25 złr. 58 ct. m. k wyznaczono term in 
do rozpraw y na  dzień 8 . Czerwca 1874 o 
godzinie 9tej p rzed  południem  i że dla p o 
zwanych mianowano kuratorem  adw k ra j. 
dr. F inkelste ina .

Równocześnie wzywa się pozwanych, 
aby przed  term inem  kuratorow i udzielili 
potrzebną inform acyę, lub też innego za
stępcę obrali i o tem  Sąd uw iadom ili, gdyż 
inaczej sam i sobie skutk i przypiszą.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brzeżany, dnia 21 . Lutego 1874.

(626 3 — 3) E  «I y  Sł t .
Nr. 550. C. k. Sąd powiatowy w Bóbr- 

ce podaje do publicznej wiadomości że na 
rzecz p. A lfreda Jachimowskiego celem wy
b ran ia  z ak tu  notaryalnego z daty  Bobrka
22. L ipca 1872 L. R. 128 dłużnej i po więk
szej sumie 500 złr. resztującej sumy 200 złr. 
a. w. z pn. realność pod L k . 31 w Bóbrce 
położona, z domu m ieszkalnego i placu się 
składająca, w łasnością n ie tabu larną  dłużni- 
czek Tem y Ziegler i Frim m et B eller będąca, 
przez publiczną licytacyę w trzech  term i
nach, t. j. dnia 16. K w ietnia 1874, dnia 7. 
Maja 1874 i dnia 28. M aja 1874, każdym  
razem  o godzinie 10. rano w tusądowem  
zabudowaniu sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 320 złr. w. a. zakład  
32 złr. w gotówce. N a pierwszym i drugim  
term inie zostanie realność ta  tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej na  trzecim  zaś ta k 
że niżej tej ceny sprzedaną.

Bliższe w arunki sprzedaży jako  też 
a k t opisania i oszacowania mogą chęć ku
pienia m ający w tusądowej R egistraturze 
przejrzeć.

Bobrka dnia 13. Lutego 1874.
(614 3— 3) €  h t r  t.

3 . 5937. 3Som f. f. SSejirfegetidjte in 
Buczacz roirb fjiemit futtbgemadjt, bań Josef 
Sam uel K anner roegen £bfd)ung ber in gotge 
be§ Sefdjeibeś nom 15. Dctober 1871 3- 3640 
im Saftenftanbe ber -Kealitat sub Nr. 4 3 (4  
Dom. II  pag 142 n. 7 a. j$u ©unften beś 
Jacob M erengel effectuirten unb in $otge beś 
SCuftrageś nom 26. ganner 1873 3 . 7039 ex 
1872 im Safienftanbe ber 9Iealitat sub Nr. 
437/4 unb 1201/4 311 (Sunften eben bejfelben 
ftmultan norgemerften SBed/jetforberung pr 1000 
fi. 0. 2B. ein ©efud) unterm 22. 9Jiaj 1873
3 . 2897 eingereidjt Ijat.

ffia H ersch Pfefferbaum 3ied)tśneljmer 
bes Jacob M erengel, bereits geftorben ifi, unb 
bie Grbett bejfelben unbefannt fiitb , jo roirb 
fur bie iftadjtajpnaffe bejfelben ein Gurator in  
ber ^łerfon be§ Abisch S tern  befteEi, unb bie= 
jetbe m ittelft biefen @biSte§ in  Śłenntniń gejeńt, 
bań p r  93erf)anblung im  © in n e beś § 45 beś 
© efe^eś nom 25. g u li 1871 bie Stagfafirt auf 
ben 17. 2lprit 1874 urn 9 Ufjt 93. We. beftimmt 
roirb, bei roeldjem ber ffiormerlungśroerber J a 
cob M erengel unb eoentuel ber G urator ber 
Hłacfjlafjmaffe ,nad) H ersch Pfeferbaum  alb 
9łed)tóneljmer beś Jacob M erengel, unb eoen= 
tueH ber G urator bee 9ładjtafjmaffe nad) H ersch 
P feferb au m  at§ 91ecl)tśnef)mar beś Jacob M er
engel, ben S eroeiś bań ^ e  g r if t  jur 9ied)tfer= 
tigung offenge§alten, ober bie iłla g e  redjtjeitig 
erf)oben rourbe ju  liefern ńaben, roibrtgenś bie 
Sofcfjung ber iBorm erfung beroilligt roirb.

33om l. f. Sejirfśgeridjte .
Buczacz, am 29. 9łooember 1873.

(630 3 - 3 )  E d y k t .
Nr. 7438. C. k. Sąd krajowy jako  h a n 

dlowy we Lwowie Godela M und z miejsca 
pobytu niewiadomego niniejszem  uwiadamia, 
że Karol Buley kupiec w B erlinie 7. [Lutego 
1874 do L. 7438 prośbę o wydanie nakazu 
zap łaty  przeeiw niemu na 54 talarów  21/4 
groszy pruskiej waluty z przynależytościami 
podał, w skutek  którego podania równocze
śnie nakaz zapłaty  wydany został. Gdy miej
sce pobytu pozwanego Godela Mund nie jest 
w iadom e, postanaw ia tem uż sąd na jego 
koszt i niebezpieczeństwo p. adw. Dr. Jeke- 
lesa kuratorem  , z substytucyą p. adw okata 
Dr. Schaffa, kuratorow i Dr. Jekelssowi po
wyższy nakaz zapłaty  się wręcza., i o tem  
się pozwanego Godela Mund uwiadamia.

Lwów dnia 13. lutego 1874.
(674 3— 3) E d y k t .

L. 4268. C. k. Sąd obwodowy w T a r
nowie zawiadamia A. W ulkana niew iadom ego 
z m iejsca pobytu, iż przeciw niem u N athan  
A leksander nakaz płatniczy sumy wekslowej 
2000 zł. w. a. z pn. uzyskał i że d la obrony 
praw jego ku ra to r w osobie p. adw okata dr. 
Reinera z substytucyą p. adw. dr. Stojałow- 
skiego ustanowionym  został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 
Tarnów , dnia 25. Lutego 1874.

7*



8 *

(850 3— 3) O b w ie s z c z e n ie .  L. 5567.
Z dniem 20. M arca 1874 przekłada 

się jazdy posłańcze Komarno - Gródek na 
p rzestrzeń  Komarno Rudki z następującym  
porządkiem  jazd :
Z K om arna o 5 godz. —  m. wieczór,
w Rudkach o 7 „ 30 „ „

W pływa do karyołek G ródka i Sam bora.

Z R udek o 5 godz. 30 m. rano 
w Komarnie 8 „ —  „ n

Co się niniejszem do powszechnej
wiadomości podaje.

Lwów dnia 5. M arca 1874.

jRmiiimfliijung, 9tr. 5567.
SSorn 20. 9Jłarj 874 angtfangen, werben 

bie 33otenfatjrten Komarno - Gródek auf bie 
© trede Komarno - R udki mit rtadjfteijenber 
Goursotbnung nerlegt:
SSon Komarno um 5 lib r  — 9R. Slbenbś, 
in  Rudki „ 7 „ 30 „ „

Qnf£uirt ju  ben Gariotpoften nad) Grodek 
unb Sambor
33on Rudki um 5 Ułjr 30 5R. 3irut), 
in  Komarno „ 8 „ —  „ „

SBa§ tjiemit ju r attgemeinen 5tenntni$ 
gebrac^t roirb.

Lem berg, 5. SJidtj 1874.

(797 3 —3) O b w ie s z c z e n ie .
N r. 3906. Z dniem  16. M arca 1874 

rozpoczyna swą czynność c. k. u rząd  pocz
towy w W eissenberg (B iałagóra) w powiecie 
gródeckim, który się pocztą listow ą i w arto
ściową, jakoteż przekazam i pien ężnemi do 
100 zł. zatrudniać będzie i swoje połączenie 
z dworcem kolei żelaznej w Kam ienobrodzie 
zapomocą dziennie dwurazowycb chodów po- 
słańczych utrzym yw ać b ę d z ie , k tóre w na- 
stępującym  porządku obiegać m ają : 

dz ienn ie :
z W eissenbergu, nr, 1 o IX  godz. 35 min, 

przed południem, 
z W eissenbergu n r  2 o 5 godz. 40 min.

po południu, 
w dworcu kolei żel. w Kamienobrodzie nr. i 

o IX  godz, 50 m. przed  poł 
w dworcu kol., żel. w K am ienobrodzie nr. 2 

o 5 g. 55 m. po połud.
Nr. 1. Do i od pociągu n r  7 z K ra

kowa.
N r. 2. Do i od pociągu nr. 8 ze 

Lwowa.
d z i e n n i e :  

z dworca kolei żel. z Kam ienobrodu nr. 1 o
IX  g. 10 m. przed poł.

z dworca kolei żel. z K am ieniobrodu nr. 2
o 6 g. 5 m. po południu,

w W eissenbergu n r. 1 o X godzinie 10 m.
przed  południem , 

w W eissenbergu n r. 2 o 6 godzinie 20 m. 
po południu.

Rzeczonemi pocztam i posłańezem i pie- 
szemi przenoszone będą przesyłki w arto
ściowe bez ograniczenia wartości, jed n ak  do 
3 fnt. wagi.

Do obrębu doręczenia rzeczonego u rzę
du pocztowego wciela się D obrowlany z 
Kopani; ą ,  W ola dobrostańska z Ja ry n ą  i 
G riin thalem , K am ienobród, W eissenberg i 
O ttenhausen.

Co się niniejszem do powszechnej w ia
domości podaje.

Lwów, dn ia  28. Lutego 1874.

iluubttuuljitltg.
3- 3906 3Tcit 16. 9)tdr) 1874 roirb in 

W eissenberg (B iałagóra), ©robefer SScjttfe®, 
ein ^oftam t in SBirtfamfeit treten, roeldjeś (id) 
mit bem S3rief= unb jyabrpoftbienfte, bann betu 
©etbanroeifnngśgefdiafte biś 100 ft. Lefaffeit 
unb feine Sertnnbung mittelft taglicfj jroeimalk 
ger Śotengange jum 23at)nt)ofe in  K am ienobrod 
untertjatten roirb, roetdje in rtac^ftetjcnber Dtb= 
nung ju uerfeijren f)aben:

33ott W eissenberg, 9tr. 1 um IX Rtjr 35 3)ł. 
aSormittagś-

5Bon W eissenberg. 9tr. 2 um 5 Utjr 40 9)1.
9iadjmtttagś.

3nx 33at>n^ofe in Kam ienobrod J tt . 1 nm IX 
Utjr 50 3)1. SSormttgś.

!ym Saijrtęofe in K am ienobrod Dlr. 2 um 5 
XXt?r 55 3)1. 9tadjmttgś.

31r. 1 sum unb nom 3uge 31r. 7 au§ 
K rakau.

91r. 2 gum unb nom guge 31r. 8 auś 
Lemberg.

taglidj:
SGom 23afjnt)ofe K am ienobrod 91r. 1 um IX 

Uljr 55 3)1. 3>ormttg§.
33om ŚBatjntjofe K am ienobro 9lr. 2 um 6 

Uf)r 5 9)1. 3cadjmttg§.
5jn W eissenberg 31r. 1 um X UĘ)r 10 3)1 

SSormttgś.
g n  W eissenberg 91r. 2 um 6 Ul)r 20 3)1. 

91acfjmttgs.
9J1U biefen gufjbotenpofteu roerben f t a f o  

poftfenbungen otjne Ginfc^rantung beś 3Bert(ie§ 
jebod) nu r btś jutu Gtnjetttgerotd)te non 3 jpf. 
beforbert.

3um  33efteffungśbe)irte biefeś sPofiamteś 
roerben bie@emeinben D obrostany m itK opanka. 
W ola D obrostańska mit Ja ry  na unb Griin- 
thal, Kamienobrod, W eissenberg unb O tten- 
bausen einnerteibt.

28aś Ijiemit ju r attgemeinen ftenntnifi ge= 
bradjt roirb.

Lem berg, atn 28. jyebruar 1874.

(705 3 — 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 3732. Z dniem 16. M arca 1874 

rozpoczyna swą czynność urząd pocztowy w 
miejscowości Sulechow ie, powiecie krakow 
skim, k tóry  się pocztą listow ą i wartościową, 
jakoteż przekazam i pieniężnem i zatrudniać 
będzie Równocześnie rozprzestrzen ia  się 
jazdy  posłańcze istniejące m iędzy dworcem 
kolei żelaznej w Krakowie a  Bieńczyeami aż 
do Sulechow a, k tó re  w następującym  po
rządku obiegać m ają:

dzienn ie :
z Sulechowa o V III g. 25 m. rano 
w Bieńczycacb o IX g. 15 „ 
z Bieńczyc o IX  g. 20 m. przed poł. 
w dworcu kolei żelaznej w Krakowie o X g. 

10 m przed południem .
W pływ a do pociągu nr. 3 do Lwowa, 

dz ienn ie :
z dworca kolei żelaznej w Krakowie o 1 g.

po południu, 
w Bieńczycach o 1 g. 50 m. po poł. 
z Bieńczyc o 1 g. 55 m. po poł. 
w Sulechowie o 2 g. 45 m. po poł.

O djeżdża z K rakow a po przybyciu po
ciągu nr. 3 z W iednia.

Do obrębu doręczenia urzędu poczto
wego w Sulechowie wciela się gm iny: Sule
chów , K ocm yrzów , Prusy, L uczanow ice, 
Dojazdów, K rzysztoforzyce, W ęgrzynow ice. 
G łęboka, Karniow i Czulice.

O ddalenie między Sulechowem a  Bień- 
czycami wynosi lV io  mili, a  do ekspedyo- 
w ania w urzędzie pocztowym w Bieńczycacb 
ustanaw ia się iO m. czasn.

W aga przyjm ować się m ających p rze
syłek  wartościowych w urzędzie pocztowym 
w Sulechowie ogranicza się do 25 ft od 
p rzesy łk i, m uszą jednak  i cięższe innemi 
pocztam i lub koleją przybyw ające przesyłki 
wartościowe rzeczonemi jazdam i posłańezem i 
się przew ozić, o ile na to ich objętość i 
pakowność wozu pozwala.

Co się niniejszem  do powszechnej wia
domości podaje.

Lwów, dnia 19. Lutego 1874.

(623 3 —3) E  d  y  Ił t .
Nr. 32698. C. k. Sąd krajowy krakow 

ski zawiadam ia niniejszym edyktem  p. M a
tyldę prim o Jo rdan  2o. Hoffmanową, że dla 
niej jak o  z m iejsca pobytu niewiadomej usta-

fiunbimtdjuitg.
3 . 3732. 3htt 16. 3ttar) 1874 tritt in 

ber Drtfd)aft Sulechów, Jtratauer 33e§irfs, ein 
SpofhStmt in SBirffamfeit, roetdjeś ficf) mit bem 
23rief= unb gatjrpoftbienfte, foroie mit bem 
©elbanroeifunngś=@efd)afte befaffen roirb. ©leidp 
jeitig roerben bie beftefienben 23otenfaI)rten 
K rakau  33al)nfjof=Bieńczyce kiś Sulechów7 aitś= 
gebeljnt unb in nadjftetjenber Drbnuug oer= 
tefjrett:

t a g l i d)
SSon Sulechów VIII Uljt 25 3)1. griif) 
in Bieńczyce IX  Ul)r 1> 9)1. $rtlt) 
non „ IX  „ 20 „ 2i9Jltgś.
in K rakau SBatjn X lltjr !0 3)1. 3S9)ltg§.

^nflu irt junt 3 u9e 31r. 3 nad) Lem berg.

t  a g l i dj 
SSon K rakau Satjn i lltjr 313)ltgź. 
in  Bieńczyce 1 Ułjr 50 9J1. 913)ltg3. 
non „ 1 „ 55 ,
in Sulechó?! 2 „ 45 „ „

g a^ rt ab non K rsk u nać^ Stntunft beS 
guge§ 3łr. 3 auś W :en.

3um  Seftettungśbe.irfe beś i]3oftamteś 
Sulechów roerben bie ©emeinben Sulechów, 
Kocmyrzów, Prusy, Ł uczauow ice, Dojazdów7, 
K rzysztoforzyce, W ęgrzynow ice, Głęboka, 
Karaiów unb Czulice einnerleibt.

®ie (Sntfernung groifc^en Sulechów unb 
Bieńczyce betrdgt 1 ( jo  3)lei(en, bie (Sppebń 
tionś',eit bei bem ijSoftamte Bieńczyce roirb mit 
10 3)linuten feftgefe^t.

S)aś ©eroidit ber bei bem ijSoftamte Su
lechów auf;,uneł)menben gabrpoftftude roirb auf 
25 ipfuub p er ©tiid etngefc^ranft, eś miiffen 
jeboĄ and) fc^roerere mit ber 3Saf)n ober einer 
anbeten ijSoftgetegcntjeit einlangenben ga()rpoft= 
fenbungen, inforoeit eg itjr SOolumen unb bie 
£ragfal)igfeit beś SBagenś ;u la^t, mit biefen 
33oten=gal)rten beforbert roerben.

38as tńemit ju r attgemeinen ftenntnif) ge= 
bradjt roirb.

Lem berg, am 19. 1874.

nowionym zosta ł p. adw. D r. B latte is z sub- 
stytucyą Dr. Kaufm anua kuratorem  ad a  ;tum 
doręczenia rezolucyi tabularnej z d. 5. M ar
ca 1872 L 3687 , mocą której intabulacya 
banku galicyjskiego dla handlu  i przem ysłu 
w Krakowie za w łaściciela nieograniczonego

realności pod 1. 263/4 gm. II j 19 Dz. I do
zwolono.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem 
p. M atyldzie H offm anowej, aby potrzebne 
dokum enta ustanowionemu dla niej zastępcy 
udzieliła, wreszcie innego zastępcę sobie wy
b ra ła  i o tem c. k Sądowi doniosła, w ogó
le zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków praw nych użyła, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam a sobie przypisać by m usiała.

Kraków 23. Stycznia 1874.
(853 2 - 3 )  E  <1 y  k  t .

L. 5105 civ. C. k. sąd powiatowy w 
K utach podaje do wiadomości, że celem 
ściągnienia wywalczonej sumy 23 złr. z pu. 
realność pod 1. kons. 456 w Kobakach po
łożona, do nieobjętej m asy po Iwanie Osy- 
szuiuku należąca korpus tabularny  nietw o- 
rząca, publicznie w drodze egzekucji w trzech 
term inach  26. M arca 1874, 1 6 /  Kwietnia 
J874 i 7. Maja 1874 każdego razu o 9 godz. 
przed południem  w tutejszosądow ym  budynku, 
sprzedaną będzie, a  to pod następującem i 
w arunkam i:

1. Jako  cena wywołania wyznacza się 
cena szacunkowa 52 z łr. Realność ta  w 
pierwszym i drugim  term inie tylko za cenę 
szacunkową, w trzecim  term  nie i poniżej 
ceny szacunkowej, najwięcej ofiarującem u 
sprzedaną będzie.

2. Każden z licytantów oprócz egze- 
kucyi prowadzącego, ma przed rozpoczęciem 
licytacyi wadium 10%  ceny szacunkowej 
w gotówce na ręce kom isji licytacyjnej złożyć.

Po ukończonej licytacyi złożone wadya 
licytantom  z wyjątkiem nabywcy zwrócone 
będą, wadyum zaś nabywcy w cenę kupna 
wliczone będzie.

3. R esztującą cenę kupna ma nabywca 
w dniu w którym  uchw ła  przyjęcia licy

tacyi do wiadomości sądu prawomocną zo
stanie w sądzie z łożyć , poczem nabywca 
na własne żądanie i koszta w fizyczne po
siadanie nabytej realności wprowadzonym 
będzie.

Resztę warunków licytacyi w tutejszo- 
sądowej reg istra tu rze  przejrzeć można.

C. k. sąd powiatowy.
Kuty 31 G rudnia 1873.

(852 2— 3) O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
L. 2336. Na posadę dyrektora u rzę

dów pomocniczych Lwowskiego c. k. wyż
szego sądu krajowego w V III klasie rangi, 

1 ew entualnie na  posadę dyrektora urzędów  
ocmocniczych I  instaucyi, ewentualnie na 
ad junk ta  urzędów  pomocniczych wyższego 
sądu krajowego we Lwowie w IX klasie 
rangi.

Ubiegający się o jedną z tych posad 
wniosą swe podania w term inie 14to dnio
wym od dnia trzeciego ogłoszenia niniejsze
go konkursu do Prezydyum  wyższego sądu 
krajowego.

Lwów dnia  12. M arca 1874.
(809 2— 3) K o n k u r s ,

L. 30. Celem obsadzenia posad c. k. 
Notaryuszów w Sieniawie i Rymanowie roz
pisuje c k. Izba n o ta ry a lu a  Sam borsko- 
Przem yska niniejszem  konkurs.

Ubiegający się o tę  posadę m ają w 
przeciągu dni 20 od dnia ostatniego ogło
szenia tego konkursu licząc, podania swoje, 
w których wymogi §. 6 ust. not. udow od
nić m ają, wnieść do c k Izby n o taria lne j 
w Przemyślu jeżeli należą do zawodu No
taryuszów  lub Adwokatów przez swoje prze
łożone Izby, gdy są urzędnikam i sądow jm i 
przez swoje przełożone sądy, p ryw atni zaś 
bezpośrednio.

Przem yśl dnia 14. Lutego 1874.

(849 3 —3) O ibw lesaeaiein ie .
Nr. 9934. W  celu obsadzenia hurtow - 

nej sprzedaży ty toniu  w K ałuszu w S tan i- 
sławov/skim powiecie skarbow ym , z k tó rą  
połączona je s t  drobiazgow a sprzedaż znacz
ków stemplowych od 5 zl. na  dół rozpisuje 
się konkureneya pisemnych offert.

Offerty te  zaopatrzone kw otą 158 złr. 
jako w7adium  i poświadczeniam i pełnoletno- 
ści, m oralności i dostatecznego funduszu 
obrotowego, powinne być wniesione najdalej 
do dnia 16. Kwietnia 1874 do drugiej go
dziny z południa  do c. k. powiat. D yrekcyi 
skarbu w Stanisławowie.

O brót tego przedsiębiorstw a wynosił w 
roku 1873:
co do tytoniow ych fabrykatów  54.425 zł. 36 et. 
co do znaczków sternpl. 7.482 zł. 15 ct.

łącznie 61 907 zł. 51 ct.
Szczegółowe w7arunki licytacyi i wykaz 

przychodu tego przedsiębiorstw a m ogą być 
przejrzane w c. k. pow iat D yrekcyi skarbu 
w Stanisławowie.

C. k. k ra 7owa D yrekcja skarbu.
Lwów, dnia 7. M arca J874.

Htmtbnrodjitttg.
3 . 9934. 3 u r  28ieberf>efef)ung ber erle= 

higien £abaB©rofstraftf in Kałusz .‘sW iislauer 
ginanjńBejirfeś mit roelcfyer audj ber ftletnoero 
fdjletfj ber ©tempehnarten non 5 ft. abroartś 
gebunben ift, roirb bie Słonfurren^iGerljanblimg 
mittelft fd)riftticl)er Dfferten aitśgefdjrieben.

©iefe Dfferten ftnb unter Slnfdflujj eineś 
Yadiums non 15s f(. bann eineś ©rofijalp 
rigfe;tś= ©ittem unb Siennogenś-3eugniffeś biś 
16. 3lpril 1874 2 llljr 9tacf)mittagś bei b e rt. f 
jyinanj SoeyrfśwDttection in  S tau islau  §u iibero 
reidjeit.

$ e r  33erfef)r biefeś SSerfdjleifjptajjeś be= 
trug im 3at>re 1873:
bei S ab a t 54.425 ft. 36 tr.
bei ©tempetmarten 7.482 „  15 „

3ufammen 61.607 fi. 5( tr. 
S ie  betaittirten Sijitationś = SSebtngnifje 

unb ber Grtragnifw2tu§roeiś fonnen bei ber f. f. 
§inanj=33e3irtś=®ireftum in Stanislau eingefetjen 
roerben.

51. t. jymanj=Sanbeś:Sirettion. 
fiemberg am 7. Sitary 1874. _______

M 3  ••aitjss.' i .  ‘i  *: jss®. £ t f n e <

B e a c h t e n s w e r t h  
f i ir  J u r i s t e n .

Ein soeben crschienenes Verzeich- 
niss von im Preise bedeutend er- 
massigten W erken  unseres Verlag’es 
i 4 in jeder sobden Buchhandiung der 
osterrernhischen Monarchie zu baben. 

W ien, im  M arz 1874. (751 10-10)

G. J. Manz,sche Buchhandiung
V e rla g  f u r  S ta a ts  - m d  B eeh ts\7 issen3ełiaft.

(831 3 3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 267. Celem obsadzenia posady le 
karza przy szpitalu  powszechnym w Sanoki 
z roczną p łacą  300 złr. a. w. rozpisuje si 
konkurs do końca M arca 1874.

Posadę tę otrzym ać może tylko dokto 
m edycyny, zaś pierwszeństwo przysługuj' 
doktorom medycyny i chirurgii.

Podania dokum entam i zaopatrzone wno 
sić należy do tutejszego M agistratu.

Z M agistratu  k r. wol, m iasta

Sanok dnia 4 M arca 1874.

LOSY MIASTA KRAKOWA
Główne Wygrane złr* w. a„ 40.000,35.000, 20.000,

15.000 i t. d.
IITaj niższa wygrana złr. £1#

Najbliższe ciągnienie dnia S . k w i e t n i a  1 8 7 4 .
s p r z e d a j ą

w e  L w o w i e s  C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank
hipoteczny i filie jego w Krakowie,  
C z e m io w e a c h  i T a rn o p o lu .

„ „ Galicyjski Bank krajowy i F i l i a  j e g o
w Brodach

W  W i e d n i u :  Bank- nnd. Wechselgeschaft der Nieder-
Oesterreichischen Escompte-Gesellschaft.

rr.8 20 ?)

k, drukam i E. W iu ia rza  we Lwowie.


